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K raków , 6 marca.
Dziwną rolę odgryw a KoJo polskie wobec 

‘rządowego projektu reformy wyborczej. N ajw a­
żniejszym postulatem  kra ju  było i jest pomno­
żenie liczby m andatów  z Galicyi. Od spełnienia 
tego żądania zależy w pływ  naszego k ra ju  na 
prace ustawodawcze parlam entu, a więc mniej­
sze lub w iększe zaspokojenie naszycL potrzeb. 
Zależy od niego również możność podziału k ra ­
ju  na mniejsze i mniej liczne okręgi wyborcze, 
a więc zapew nienie narodowości polskiej takiej 
reprezentacyi w kury i piątej, jak a  jej słusznie 
się należy.

Żądanie to podniosło Koło polskie, ja k b y  ty l­
ko pro  form a , bez należytego nacisku i nietylko 
aie potrafiło wobec rządu i kom isyi dla reformy 
Wyborczej zająć stanow iska silnego i niewzruszo­
nego, ale nadom iai błędną tak ty k ą  naraziło  się 
dobrowolnie na klęskę, k tó rą  z góry  przew i­
dzieć było można i k tórą  przew idyw ali wszyscy 
oprócz K oła; chcemy bowiem wierzyć, że nasza 
reprezentacya w W iedniu d z ia ła ła  w dobrej wie­
rze i nie zarzucam y je j, aby z um ysłu w ybrała  
drogę zupełnie błędną. Gdy wreszcie kom isya 
odrzuciła wniosek o pomnożenie liczby posłów 
z Galicyi, Koło nie zdobyło się dotychczas na 
krok stanowczy i nie oświadczyło, że głosować 
będzie przeciw  całej ustawie.

T ak  postąpiono z najw ażniejszym  postulatem  
całego społeczeństw a polskiego w Galicyi. In a ­
czej całkiem  w ygląda natom iast akcya Koła 
polskiego co do kwestyi bezpośredniego głoso­
w ania w kuryi piątej. Koło zdobyło się nagle 
na energię i na ostatniem  posiedzeniu trzech 
posłów polskich trz j krotnie oświadczyło, że Ko­
ło głosować będzie przeciw całej ustawie, gdy­
by powzięto uchw ałę niezgodną z jego  zapatry ­
waniem. Stanowczość ta, Której ja k  dotychczas 
na darmo dom agaliśm y się w kw estyi pom no­
żenia liczby m andatów, m ogłaby zadziwiać, gdy ­
by źródło tej niezw ykłej energii nie było zbyt 
widoeznem.

Mówcy K oła polskiego zasłaniają się wzglę­
dami autonomicznemi, aie zasad autonomicznych 
nie uw ażają wcale za jed y n y  powód stanowczej 
opozycyi przeciw wszelkim wnioskom, jakie do­
tychczas zgłoszono w komisyi. W ystępują oni 
nietylko w obronie praw  Sejmu, ale także b ar­
dzo stanowczo zw alczają bezpośrednie głosow a­
nie, a kto uw ażnie przestndyow ał dotychczaso­
we obrady w Kole polskiein i w komisyi, musi 
przyjść do przekonania, że zasady autonomiczne 
odgryw ają bardzo m ałą  rolę, a natom iast g łó ­
wnym i najw ażniejszym  motywem jest —  nie­
chęć do bezpośrednich wyborów.

Przedew szysfkiem  to, co w projekcie rządo­
wym ma być poszanowaniem autonomii krajów, 
je s t taką  drobnostka, że do niej nie przyw iązy­
w ałoby Kolo żadnej wagi, gdyby nie dogadzało 
to tendeneyom jego  większości. Cały w pływ , ja ­
ki ustawodawstwo krajow e ma w yw ierać na wy 
bory do Rady państw a, ogranicza się na tern, 
że ku rya  wtejsKa i ku rya  p iąta głosować będą 
bezpośrednio, jeżeli Sejmy postanowią, że po­
słów sejmowych ku rya  w iejska w ybiera bezpo­
średnio. P ro jek t rządow y nie nadaje zatem sej­
mom praw a orzekania, czy kurya w iejeka i Lu 
rya powszechna ma głosować w ten lub inny 
Sposób, ale w ygłasza zasadę, że wybory w tych 
kuryach m ają być pośrednie, a tylko dopuszcza 
w yjątek na w ypadek, gdyby w ybory do Sejmu

w kury i wiejskiej odbyw ały się bezpośiednio. 
Pom iędzy projektem  rządu a wnioskam i, ż e ty  
jako  zasadę przyjąć bezpośrednie głosowanie, 
a w yjątek zrobić dla krajów , w których kurya 
w iejska w ybiera pośrednio posłów sejmowych, 
nie zachodzi żadna różnica pod względem auto­
nomicznym. T ak  w projekcie rządowym, ja k  
w owych w nioskach, zastrzeżono ustawodawstwu 
krajowem u zupełnie jed n ak i wpływ, w ten sam 
zupełnie sposób uszanowano odrębność krajów  
i uwzględniono stosnnki panujące w każdym  
krajn. Koło polskie ze stanow iska zasad autono­
micznych nie może zatem przeciw owym wnio­
skom podnieść żadnego zarzutu, któryby nie tra ­
fiał równocześnie w projekt rządowy i nie mo­
że na poparcie projektu rządowego przytoczyć 
ani jednego argum entu, któryby równocześnie 
nie popierał owych wniosków. Mimo to Koło 
oświadcza się stanowczo przeciw owym wnio­
skom a za projektem  rządowym.

Nie dosyć jed n ak  na tem; wniosek księcia 
Schw arzenberga, aby Sejmom pozostawić zupeł­
nie decyzyę, ja k  się ma odbywać głosowanie, 
nietylko w kuryi wiejskiej i w kury i piątej, ale 
we w szystkich kuryach, w wyższym o wiele sto­
pniu, niż projekt rządowy, uwzględnia autono­
mię krajów . Mówcy K ola polskiego odrzucają 
jed n ak  ten wniosek, rzekomo dlatego, że go 
zrealizować niepodobna. Przeciw  wnioskom, aby 
ja k o  zasadę wypowiedzieć bezpośrednie głosow a­
nie, tego argum entu nie przytoczono i trudno 
pomyśleć, aby wnioski te m iały mniej szans 
powodzenia od projektu rządowego. W szak za 
bezpośredniem i wyboiam i oświadczyło się tylu 
mówców i głosow ałaby znaczna cześć, bardzo 
być może większość parlam entu. Kolo nic stoi 
zatem ani na stanow isku czysto autonomicznem, 
ani na stanowisKu czysto utylitarnem , ale k ie­
ruje się zbyt w idoczną niechęcią do bezpośre­
dnich wyborów.

Oto w łaściw y powód, dla którego Koło pol­
skie w tej kw estyi zdobyło się na energię, któ­
rej b rak ło  mu wtedy, gdy szło o obronę o wiele 
ważniejszych interesów kraju . Jest jednak  jesz­
cze jeden widoczny powód. Koto polskie broni 
projektu rządowego. Jego energia ma niew ątpli­
wie także i w tem swoje źródło, że projekt ten 
pochodzi od r/ądu , ale dlatego w łaśnie jest ona 
zbyteczną i nieodpowiednią. Hr. Badeni projekt 
swój potrafiłby przeprow adzić bez zastrzeżeń 
Koła, a popieranie rządu z całą forsą w chwili, 
gdy on w ystąpił przeciw interesom kraju, je s t 
niew ątpliw ie błędem, bo przekonuje, że rząd 
zawsze na Koło polskie rachowa,' może, choć­
by nie uw zględnił ani jednego  z postulatów 
kraju .

W tej opozycyi przeciw bezpośredniości wy 
borów Koło stanęłu przeciw opinii przeważnej 
części naszego społeczeństwa. Bezpośredniości w y­
borów w kury i w iejskiej i w kury i powszechnej 
domaga się lud coraz energiczniej. Domaga się 
jej zdaw na mieszczaństwo dla ludu, a dziś do­
magać się jej zaczyna także i dla siebie, bo w 
kuryi piątej ma głosować pośrednio. Postępow a­
nie K oła polskiego mogłoby znaleźć uspraw ie­
dliw ienie, gdyby opierało się rzeczywiście na 
autonom icznych zasadacń Jako  opozycya prze­
ciw bezpośrednim wyborom znajdzie powszechne 
potępienie tem bardziej, że je s t ono wyrazem 
zapatryw ań większości Sejmu i zapowiedzią, że 
Sejm galicyjski nie skorzysta  z owego praw a, 
o które Koło polskie niby się upomina. Kolo

polskie je s t tak  niezręczne, że naw et wobec 
kraju  nie potrafi swoich inteneyj okryć pozo­
ram i. N ik t też w ątpić nie może, że Kołu cho­
dzi tylko o poparcie rządu i o utrzym anie po­
średnich wyborów.

Koresnontey-d „ N o n i M o n

Lwów, 5 marca.
(Ze skrutynium  glosowania do h a d y  miejskiej.—  
Ze spraw teatralnych. —  Kieestya budowy no­
wego teatru. —  Wodociągi. —  Telefon Liców- 

W iedeń).
(■) N ie prędzej, jak  za cztery tygodnie do­

wiemy się, jak im  je s t sk ład  nowej Rady m iej­
skiej, albowiem  skrutynium  list tylu różnoro­
dnych kom itetów, do tego pokiereszow anych, 
jak  tw arze burszów  niem ieckich, idzie bardzo 
powoli. N ajpraw dopodobniej sk ład  przyszłej 
Rady będzie niem ałą niespodzianką, a być mo­
że, iż przyjdzie do w yboru ściślejszego na j a ­
kich 6 do 10 krzeseł radzieckich. W takim  zaś 
razie ponowna wyborcza w alka będzie bardzo 
zacięta, a jeśli ściślejsze w ybory rozgrywać się 
też będą o kandydatów  żydowskich, to w alka 
ta  może przybrać cechy wyznaniowe, gdyż ja k  
w idać z dotychczasowego przebiegu sk ru ty ­
nium, kandydaci izraelscy pozostają w m niej­
szości, co w tutejszej ludności izraelickicj w y­
w ołuje rozgoryczenie.

Przejściowy stan, w jak im  się znajduje obe­
cnie nasz teatr, fatalnie się odbija na stosun­
kach teatralnych. A rtyści, nie otrzym ując gaży, 
są zniechęceni, utrzym uje icń zaś jeszcze jako  
tako nadzieja, k tó rą  czerpią z przyrzeczenia 
nam iestnika, iż zaległości w szystkie przed zm ia­
ną d y rek c ji zostaną im zapłacone. Wczoraj 
przez parę godzin po południu odprawiano od 
kasy teatralnej publiczność odświadczeniem, że 
przedstaw ienie się nie odbęd ;ie. Przed wieczo­
rem jed n ak  przeszkodę w ido-znie usunięto, bo 
przedstaw ienie s ‘ę odbyło. Z tego powodu ro­
zeszła się wieść, iż przyczyną zajścia by ła  zmo­
wa artystów , którzy zagrozili, iż grać nie będą, 
jeśli im dyrekeya pensyi "■-płaci T ym cza­
sem wieść ta  jest m ylną, a rzecz chodziła o eo 
innego. Oto mianowicie teatrowi należy się j e ­
szcze znaczna część subw encyi krajow ej. Owóż 
W ydział krajow y chciał subwencyę w ypłacić, 
lecz żądał od rep rezen tan ta  przedsiębiorstwa 
teatralnego, aby dał słowo, że z pieniędzy sub­
w encyjnych przedew szystkiem  wyrówna w szyst­
kie zaległości na rzecz artystów i orkiestry, 
które razem wynoszą do 6.000 złr. P rzedsię­
biorca nie chciał p rzyjąć takiego z góry k ręp u ­
jącego w arunku, a pod wpływ em  chwilowego 
rozdrażnienia zagroził, iż zam knie teatr, nie cze­
kając w ygaśnięcia dzierżaw y, a naw et w ydał 
stosowne rozporządzenie kasie teatralnej, lecz je 
DOiem cofnął.

S p r a w a  b u d o w y  n o w e g o  t e a t r u  m ia­
ła  dziś być przedm iotem  obrad Rady m iejskiej. 
Dziś rano ogladała plany komisya teatralna 
wraz z m arszałkiem  kraju. O p i n i a  z e b r a ­
n y c h  p r z e w a ż n i e  p r z e c h y l a ł a  s i ę  n a  
s t r o n ę  p.  G o r g o l e w s k i e g o ,  a p r z e c i w  
p. Z a w i e j s k i  e m u .  Ponieważ kom isya nie 
pow zięła jeszcze dziś uchwał, w i ę c  s p r a w a

d z i s i a j  n i e  m o g ł a  p r z y j ś ć  n a  R a d ę  
m e j  s k a

N atom iast powzięto dziś ju ż  pew ną pozyty­
w ną uchw alę w spraw ie bndowy w o d o c i ą ­
g ó w  we Lwowie. Oddano kierownictwo przed- 
w tępuyck robót zuanemu hydrAeclinikowi 
z Berlina p. S m r e k e r o w i ,  który  przedłożył 
ofertę obliczającą te koszta możliwie n jn iże j 
na 5.420 złr., niemal o połowę niżej, niż nie­
którzy  inni oferenci.

W ażną nakoniec nowiną dla rozwoju Lwowa 
jest to, iż od dnia 1 lipca, względnie od 1 
sierpnia ma być zaprowadzony telefon ze Lw o­
w a do K rakow a, a więc stworzonem zostanie 
telefoniczne połączenie m iędzy Lwowem a W ie­
dniem.

Upadek Crispi'ego.

W czoraj oświadczył C r i s p i  wobec Izby po­
selskiej i senatu, że podał się wraz z całym  ga­
binetem  do dym isyi i ż e  k r ó l  t ę  d y m i s y ę  
p r z y j ą ł .

K lęska oręża w łoskiego w Afryce pociągnęła 
za sobą upadek C r i s p i e g o, k tóry  po raz 
trzeci z rzędu sta ł na czele rządu. Jest to już  
koniec karyery  politycznej tego męża stanu, ko­
niec, bez porów nania gorszy od początku. Cri­
spi przeżył swoją sław ę, a w łaściw ie dobi* obe­
cnie jej resztki. Popularnym  wogóle nie był on 
nigdy, a ostatniem i czasy był w szerszych sfe­
rach wręcz znienaw idzony Złożyło się na to 
okoliczności wiele, ale najw ażniejszą z nich by­
ło powszechne zubożenie k r a ju , jego  upadek 
ekonomiczny, spowodowany złą gospodarką i 
fałszywie pojętą polityką zag ran iczn ą , za które 
odpowiedzialność spada dzisiaj na Crispiegc, 
chociaż inni nie mniej skutecznie od niego nad 
niemi pracowali. D ołączyły <eię do tego osobiste 
niechęci przeciw Crispiemu, w yw ołane jego  sto­
sunkam i pryw atnem i, na k tóre  tak  ja sn e  św ia­
tło rzuciły  m atactw a bankow e. Crispi z tych 
m atactw  nie w yszedł czysto, a kraj zapłacił 
drogo za niedbalstw o je d n y c h , a nieuczciwość 
innych funkeyonaryuszów  rządowych.

Stronnictwo radykalne, mniej silne liczebnie 
w parlam encie, lecz mające szeroką podstawę 
w śród ogółu zubożałej lu d n o śc i, rzuca kam ie­
niam i potępienia za ustępującym  prezydentem  
rządu. On to bowiem, który nie był w stanie 
pokierow ać naw ą państw a i przypraw ił ja  nie­
mal o rozbicie, rządzi1 terorystyczuie w k raju . 
K onstytucya stała się czczą ig raszką w jego  rę­
ku. Porozw iązyw ał stow arzyszenia socyalno-de- 
m okratyczne, ich przywódców pozam ykał w w ię­
zieniach. Jeżeli te ro rjzm u  dopuszcza się mąż 
stanu , dom inujący pomysłowością, zdobyw ający 
d la  kra ju  nowe w arunk i rozwoju: toż ma przy 
najm niej pozorne m otywa do przytoczenia za 
swojem wszeekwładztwem . Ale Crispi w miej­
sce ukróconej wolności obyw atelskiej nic nie 
dal krajow i, a u kresu swej w ładzy  naraził na 
szw ank sław ę oręża ojczystego, zaprzepaścił zdo­
bycze w Afryce, tak  drogo krw ią i pieniądzm i 
opłacone.

Czy za kieskę pod Aduą odpowiedzialność 
spada na Crispiego, okaże się to dopiero z pro­
cesu, ja k i B aratieri’emu wytoczono; ale że za 
chybioną politykę kolonialną W łoch Crispi je s t

odpowiedzialnym  i potępienia go d n y m , o tem 
pow ątpiew ać trndno. On popchnął W łochy do 
upornej wojny z Menelikiem i zwycięstwo chciał 
odnosić t a n i o ,  malemi siłam i zbrojnemi i fi- 
nansowemi. Skutkiem  tego płacą dzisiaj W ło­
chy za chybione pom ysły Crispiego z b y  t d r o- 
g  o, bo dem oralizującem i klęskam i na polu b i­
tw y i nieslychanem i w ydatkam i na nowe w y­
praw y.

K tokolw iek będzie następcą Crispiego, R u- 
d i r i, B r i n ,  czy generał R i c o t t i ,  znajdzie 
się on zawsze wobec bardzo trudnego zadania, 
W iochy pod Aduą p izegra ły  nietylko bitwę, 
lecz swoją dobrą sław ę wobec zagranicy, prze- 
dew szystkien: zaś w o b e c  t. r ó j p r z y ni i e r z a. 
Już dzisiaj z B erlina i Budapesztu odzywają 
się g łosy z zapytaniem : ja k ą  wartość dla aliantów  
może mieć państwo, wyniszczone finansowo, a 
niezdolne do poważniejszej akcyi wojennej, k tó ­
ra je s t ostatecznie w spólną podstaw ą tró jprzy­
m ierza? Gdyby W łochy wyłączono z trój przy­
mierza, by łby  to w styd niesłychany. Tego upo­
korzenia oszczędzą im zapewnie: kanclerz nie­
miecki ks. H o k e n l o k e  i austro-w ęgierski mi­
nister spraw  zagranicznych, hr. G o ł u c b o w -  
s k i ,  k tórzy  w tych dniach spotkać się m ają w 
Berlinie. Ale rola W łoch w trój przym ierzu i w 
całym  koncercie politycznym E uropy zejdzie 
teraz do bardzo podrzędnego znaczenia. To rzecz 
boleśniejsza jeszcze od stral w  ludziach i amu- 
nicyi pod Aduą.

Jeżeli więc Crispi podał się do dym isyi, aby 
uchronić kraj od rozruchów, inscenowanych 
przez opozycyę przeciw jego  osobie, to nie uczy­
nił przez to żadnej ofiary, lecz cofnął się przed 
burzą, k tórą  sam w yw ołał. Odpowiedzialnym  
jed n ak  za najnowsze w ypadki i ich następstw a 
pozostaje nadal wobec W łoch sam Crispi, i n ik t 
inny.

B iuro  Koresp. telegiafuje nam z Rzymu na 
siępujące szczegóły o przesileniu gabinetowem

R z y m .  6 marca. Jnż  na d ługi czas przed 
rozpoczęciem wczorajszego - posiedzenia Izby 
oblegały w ielkie tłum y publiczności wejścia do 
M onte Citorio. Sala, try b u ry  i loże dyplom atów 
by ły  przepełnione. P rezydent m inistrów  C r i ­
s p i  zawiadom ił Izbę, ż e  g a b i n e t  p o d a ł  
s i ę d o d y m i s y  i , K t ó r ą  K r ó l  p r z y j ą ł .  
(D ługo trw ające oklaski z różnych ław  Izby. 
Głośne okrzyki: Niech żyje król! Silne poru­
szenie i żywe okrzyki ze skrajnej lewicy).

Crispi dodał jeszcze, że obecne m inisterstw o 
pozostaje w urzędzie, celem załatw iania spraw  
bieżących, dopóki nie zostanie m ianowany no­
wy gabinet. (Ponowna ogromna w rzaw a na 
skrajnej lewicy).

P rezydent uprasza Izbę, a b y  s i ę  o d r o c z y ­
ł a ,  d póki , korona nie poweźmie ostatecz­
nych postanowień. (C iągła w rzaw a na skrajnej 
lewicy).

N astępnie zam knięto posiedzenie, wśród ży­
wej rozmowy, toczącej się głośno między po­
słami.

R z y m ,  6 marca. W kołach poselskich p rze­
waża zdanie, że po ogłoszeniu dym isyi gab ine­
tu, Izba odroczy się na tydzień.

R z y m ,  6 m arca. Jeszcze po skonezonem po­
siedzeniu Izby pozostały tłum y ludności na 
placu, położonym przed budynkiem  Izby, oraz 
w sąsiednich ulicach. Polieya w yparła  tłum y 
z placu i obsadziła wejścia do niego.

A. F O G A Z Z A R O .

DANIEL CORTIS.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

45 (Ci.ig dalszy).
W zruszenie zapierało oddech Helenie, upaja­

jąc ją  w zrokiem  i gorącemi słowami Daniela. 
Z erw ała  się, uścisnęła go za rękę  i, nie odpo­
w iadając na w ołania, pobiegła do ogrodu, rzu­
ciła się na żelazną ław kę.

Zimny w iatr zerw ał sic. z północy, jęczał 
Wśród drzew, w strząsał krzew am i, szarpał bluszcz 
okalający uschnięty cyprys; łączy ł swój jęk 
z głuchym  szumem Rovesy, odbijając się od na­
gich skal Monte Bareo. W głębi nad Yal de 
Royese niebo było czyste, słońce i śnieg rzuca­
ły pogodną jasność na oddalone szczyty Yal de 
łtesena. H elenę orzeźw ił widok nieba i gór, zda­
w ało je j się, że zimny w iatr je s t oczyszczającą 
hiłą, k tóra, chłodząc jej czoło i piersi, uspokaja 
Wyobraźnię, krew  i serce.

Oh I biedne serce, serce szalone, co ono teraz 
teówiło ? „Pojadę... A gdybym  nie jech a ła  ?“ 
W tedy zaczynało bić, ja k  szalone. W yobrażała 
K°bie żywo, mimojjwysiłków znużonej woli, nie 
8kończoną radość życia obok niego i świadomość 
Szezęścia, trw ającego całe życie.

—  Nie, nie —  szeptała, w yraźnie pow tarza­
jąc  słow a: —  pojadę, pojadę, muszę jechać.

Uczyniwszy zadość sumieniu znowu w racała 
m arzeń w nadziei, że je j wolno chociaż na 

chwilę zadowolić wyobraźnię.
—  Niech pani nie siedzi w ogrodzie na taki 

Wiatr! —  zaw ołała służąca z balkonu.
Z adrżała, ja k b y  ktoś odkry ł je j tajemnicę, 

O stała i pobiegła skryć się w swei pracowni, 
Sdzie je j nic mogły doi ięgnąć niedyskretne spoj­
rzenia.

Zamyślona, sm utna, p rzyglądała  się fiołkom * 
białym  różom, więdniejącym na małym  stoliku 
w brązowym wazonie; spojrzała na książki, spo­
strzeg ła tom „Pam iętników  z za gfobu", który 
n iegdj ś zostaw iła dla oddania Danielowi; on go 
zapom niał u hrabiny. Znalazła ustęp: „Często 
zachm urzona —  nigdy przyćm iona". Nie mogła 
oderwać oczu; zdaw ało je j się, ż^ te w yrazy 
dobrej rady lub wym ówki są dla niej przezna­
czone. Ale nie — wola je j nie zgrzeszyła nigdy, 
tylko w yobraźnia.

Czytając dalej, zatrzym ała się na zdaniu: 
„Gdy cię ujrzałam , serce moje wzniosło się do 
Boga, a j a  je  um ieściłam  u stóp krzyża, jak o  
jedynem  i w łaściwem  dla niego m iejscu". Po­
m yślała. że ona również chciałaby tak  gorąco 
ukochać krzyż. Czytała dalej: „Mój przyjacielu 
myśl o śmierci, k tóra może najlepiej uwolnić 
nas od troski o przyszłość". Znowu się zatrzy­
m ała! T ak , to praw da; —  w Sycylii chciała 
umrzeć, obecnie nie, —  chociaż przyszłość rów ­
nie w yglądała ponuro! D laczego? Czyżby w ta j­
n ikach jej duszy nadzieja silniej zapuściła ko­
rzenie, niż mogła przypuszczać ?

Z astanaw iała się nad tem pytaniem , kiedy dole­
ciał do niej odgłos kół zajeżdżającego powozu. Czy 
to już  wuj przyjechał ? Dlaczego tak  prędko ? 
Dużoby teraz by ła  dała , gdyby to nie był on, 
gdyby mogła mieć jeszcze chociaż godzinę przed 
sobą. Nie w iedziała, czy ma z nim mówić o 
mężu, czy czekać, aż sam je j co powie, nie 
w iedziała, ja k ą  przybrać postawę, aby się stać 
nieprzeniknioną. U daw anie trudnem  będzie 
wobec niego, k tóry  wiedział wiele rzeczy, a mo 
że m iał podejrzenia. A jednak to on w łaśnie 
przyjechał, on rzeczywiście: słyszała, jak  się 
w itał z Cortisem, słyszała  głos Clenezziego, 
m atkę, dającą rozkaz służącem u, aby ją za­
wiadomił. P rzyw ołała  na pomoc całą odwagę, 
zw róciła się do przedsionka.

Clcnc/.zi szedł naprzeciw  niej, trzym ając k a ­
pelusz w ręce.

-  W idzi mnie pani, widzi! — w ołał —  to 
w ina hrabiego; sam nigdybym się nie ośmielił

H elena odpow iedziała* grzecznym frazesem, 
zapytując się zaraz o wuja.

—  Zupełnie zdrów  —  uciekł do pokoju przed 
zimnem.

—  W jak im  humorze ?
—  W dobrym , w doskonałym.
—  Niech mi pan powie —  pyta ła  z pospie­

chem, —  czy skończył wszystkie interesa w R zy­
mie i czy nie myśli tam w racać?

—  Zdaje mi się, że nie. Mówił mi, że musi 
teraz robić oszczędności, nie ruszać się z domu, 
lecz spodziew a się mieć zawsze u siebie dobre 
towarzystwo. Niech pani biegnie przyw itać go 
prędko, bo inaczej w padnie znów w gniew.

Rzeczywiście h rab ia  Lao pukał o szyby w sa­
lonie, w ołając:

—  Prędzej, prędzej!
Młoda kobieta, k tórą  słowa senaro ia  zm ro­

ziły, w eszła z uśmiechem na ustach do pokoju.
W dwie godziny po obiedzie Clenezzi rozm a­

w iał z nniesieniem o swej ulubionej potraw ie 
z Bergamo, k tóra się świetnie ndała.

—  W spaniała willa, cudny k ra j —  mówił 
w racając z Danielem  ze spaceru, -— ale prze­
dewszystkiem  te casonsei!...

Spodziew ał się, że zastanie hrab inę samą, 
m iała jed n ak  gości. Lam py św ieciły się w b i­
lardowej sali, Lao baw ił się, g rając sam, ja k  
miał zwyczaj w chwilach dobrego hum oru, dla 
przekonania się, że nie stracił w praw y uderze­
nia. W salonie zapalono świece przy zielonym 
stoliku i fortepianie, w ielką lampę na okrąg łym  
stole przed kanapą, na której siedziały : hrab ina 
z panną Zirisella. P ra ła t, lekarz i pan Zirisella, 
którzy zaledwie zaczęli partyę, w stali za u k a ­
zaniem się Clenezziego i Cortisa, odsuwając 
z hałasem  stołki, a czw arty partner Bortolo sie­
dział i m ruczał: „Ciągle jak ie ś  przeszkody!" 
Panna Zirisella pow stała jak  również doktor 
P icutti, notaryusz i dwóch czy trzech panów

przyglądających się party i. Biedny Clenezzi, m a­
jąc wzrok bardzo krótki, uie wiedział, w którą 
stronę się zwrócić, k łan ia ł się bez ustanku, a 
hrabina T arkw in ia  w ym ieniała całą  litan ię n a ­
zwisk.

—  Gdzie baronow a? —  zapytał, rozglądając 
się naokoło.

H elena wchodziła w łaśnie do salonu. U sły ­
szała, że Cortis z Clenezzim przechodzą pod 
je j oknam i i zeszła szybko; Lao położył b ila r­
dowy kij i nic nie mówiąc dał znak, aby do 
niego przyszła. U słuchała  z bijącem  sercem .

—  O nic się nie py tasz?
—  Czekam, tnój wuju.
—  T ak, bardzo dobrze! 1 drw isz sobie tro ­

chę ze mnie —  p raw da?
Za całą  odpowiedź spojrzała na niego tak  

poważnie i z tak ą  boleścią, że Lao żałując 
swej szorstkości, pośpieszył dodać:

—  Dobrze, ju ż  dobrze. Spodziewam się, że 
wszysko skończone, chociaż to nie b y ła  ła tw a 
spraw a.

—  W szystko skończone!— zaw ołała H elena.— 
Ale jak  ?

—  Jak to , ja k  ? Nie w ytaczają procesów i tyl 
ko ja  teraz mam długi.

—  A on? — zapytała  półgłosem .
—  Jak to , „on“?
H elena nie miała odwagi spytać się, eo się 

dzieje z mężem.
Lao ujął ją  za obydwie ręce, p rzyciągnął ku 

sobie.
—  Chcesz wiedzieć, ile mnie kosztujesz ?
—  Przepraszam  cię, Heleno —  m ów iła zbb 

żajac się nieśm iało panna Z irisella ,— twoja m at­
ka  i ci panowie proszą, abyś przyszła.

—  Idź — rzekł hrabia, —  pomówimy później.
U słuchała uie odpow iadając, Lao zabrał się

do grania.
—  Szczęśliwy jestem , że rozmowa zeszła na 

ten przedm iot —  mówił notaryusz, —  zw raca­
jąc  się do Cortisa.

—  Nic nie szkodzi; nic nie szkodzi —  w szyst­
ko mi jedno  — odparł Daniel.

—  Heleno, zagraj nam cokolwiek — odezw a­
ła  się równocześnie hrabina.

— Prosim y bardzo —  dodał Clenezzi.
H elena nie m iała  czasu na odpowiedź, bo doktor

P icutti stanął na środku pokoju i odezwał się 
uroczyście:

—  Przepraszam  panią h rab inę ; pozwól pan. 
panie Cortis....

K toś n iezbyt zręcznie przypom niał protest 
wyborców przeciw Cortisowi, a Z irisella robiąc 
w yraźną aluzyę powiedział przy grze, że są lu ­
dzie lubiący dolewać oliwy do ognia, gdy sa ­
mi trzym ają się na uboczu. T aką w łaśnie rolę 
odegrał doktor P icutti w chwilach protestu.

—  Nie dolewałem  oliwy —  kończył doktor.
— Któż pana o to posądza ? —  w ołał Z iri 

sella.
—  Oj Picutti, P icutti —  przerw ał Bortolo. — 

U derz w stół, nożyce się odezwą.
—  Cickobyś pan siedział — rzekł doktor. — 

J a  panu powiem, panie deputowany, którzy nę­
dznicy....

— Dosyć —  przerw ał C u rtis ,  —  nie chcę 
nic wiedzieć i wszystko mi je s t jedno. Nie 
mam do nikogo żalu. Zresztą wy daw ni w y ­
borcy jesteście już  um arli i pogrzebani. J a k ­
że chcecie, abym się na was gniew ał. J a  
sam również jestem nm arły  i pogrzebany.

—  Przepraszam  pana, panie D a n ie lu /-— od­
parł Z irise lla ,—  przecież nie złożyłeś pan man­
datu ?

—  Jeszcze nie, lecz go złożę, gdy tylko bę­
dę mógł pracow ać; co m iałem  powiedzieć, na­
piszę.

W szyscy protestowali z w yjątkiem  księży i 
panny Zirisella. — „D laczego? Jak to  może być?  
Źle pan robisz — musisz nas nadal reprezento­
wać!"

(C. d. n.).
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R z y m ,  6 m arca. Na wczorajszem posiedze­
niu senatu prezydent m inistrów  C r i s p i  zło­
ży ł oświadczenie równobrzm iące z tem, jak ie  
w ygłosił w Izbie, poczem, na w niosek prezy­
denta, senat odroczył się na czas nieokreślony.

R z y m ,  6 m arca. Król p rzy jął u siebie one- 
gdaj wieczór prezydentów  obu Izb, wczoraj o go­
dzinie 2 po południu B i a n c h e r i e g o ,  o pól 
do trzeciej genera ła  R i c o t t i e g o ,  o trzeciej 
V i s c o n t i e g o  Y e n o s t ę ,  a o  czw artej m argr. 
R u d i n i e g  o.

Z  R a d y  p a ń s t w a ,
W dyskusyi nad rozdziałem  budżetu „podatki 

bezpośrednie" przem aw iali na wczorajszem po­
siedzeniu jeszcze p. P  1 a s s i spraw ozdaw ca p. 
M a u t h n e r, poczem Izba uchwaliła ten ty tu ł 
i p rzystąp iła  do obrad nad tytułem  „cła".

Pos. K r o n a w e t t e r  omawia grożące nowe 
podwyższenie cen n a ftj. Ten dla biednych nie­
zbędny produkt opodatkowano ju ż  do wysokości 
100 procent wartości. Mówca tw ierdzi, że pro- 
dukcya nafty  w Galicyi po zaprow adzeniu po­
datku  w zrosła nadzw yczajnie. Z 400.000 cetna- 
row m etrycznych, wydobytych w r. 1886, pro- 
dukcya podniosła się w r. 1895 na 2,500.000 
cetnarów m etrycznych. Równocześnie podniosła 
się cena z 15 złr. na 20 złr. 69 centów. P rzy­
czynę tego zjaw iska upatruje mówca w karte lu  
pomiędzy am erykańskim i a rosyjskim i produ­
centam i. K artel ten kończy się 1 kw ietn ia b. r. 
i nie będzie prawdopodobnie odnowiony. N ato­
m iast producenci galicyjscy zaw arli karmel m ię­
dzy sobą. Mówca tw ierdzi, że przed zawarciem  
ugody ma być zaw arty  k arte l pomiędzy Gali- 
cyą a W ęgram i. W ęgizy m ają się zgodzić na 
podwyższenie cła o 100 procent, jeżeli podatek 
od nafty będzie rozdzielany pomiędzy obie 
połowy m onarchii w stosunku do konsum cyi 
nafty. Mówca żąda zniesienia podatku od nafty, 
a następnie przem aw ia przeciw  podarkowi od 
zapałek  i oświadcza się za monopolem, k tóry  
przyczyniłby się do polepszenia stosunków sa­
nitarnych w fabrykach.

Pos. T r o l l  wnosi i uzasadnia rezolucyę, 
wzyw ającą rząd, aby przeprow adził z ościenne- 
mi państw am i uk łady  o zaprow adzenie c ła  na 
żywicę i produkty żywiczne, i aby przedłożył 
Izbie projekt ustaw y obliczającej i zniżającej 
podatek gruntow y odpowiednio do obecnej ceny 
produktów  rolniczych, a w szczególności ży­
wicy.

Po przemówieniu referenta M e n g  e r a Izba 
uchw aliła powyższy ty tu ł i p rzystąp iła  do obrad 
nad tytułem  „podatki pośrednie". W  dyskusyi 
zabierali głos pp. K ronaw etter i Schtlcker, po­
czem przerw ano obrady, a po odpowiedzi m ini­
stra  W e l s e r s h e i m . b a  w spraw ie podniesie­
nia dochodów tak  zwanych ^gażystów ", zam­
knięto posiedzenie.

Na porządku dziennym  dzisiejszego posiedze­
nia znajduje się spraw ozdanie kom isyi górniczej 
w sprawie w ypła t w kopalniach górniczych i 
dalszy ciąg rozpraw budżetowych.

Klub m orawskich Czechow rozw iązał się 
w skutek atakaw , jak ie  zwrócono przeciw prze­
wodniczącemu klubu Meznikowi z powodu jego  
głosow ania w kom isyi podatkowej w Sprawie 
obniżenia głów nej sumy podatku gruntowego. 
Trzech członków  klubu przeszło już dawniej 
do klubu mlodoc/.eskiego, czterech zgłosiło te­
raz swoje w stąpienie do tego klubu. T akże i 
inni członkow ie, o ile dotychczasowe stanow i­
sko na to im pozwoli, przyłączą się do klubu 
tułodoczeskiego.

S p r a w y  m i e j s k i e .
(Posiednenie Bady miejskiej r  dnia 5 marca).

Przew odniczył prezydent p. F  r i e d 1 e i n.
P rezyden t zaw iadam ia, iż delegat R ady m iej­

skiej do Rady szkolnej krajow ej hr. S tanisław  
Tarnow ski nadesłał spraw ozdanie z czynności 
swoich w tejże Radzie, które przekazane będzie 
sekcyi szkolnej. — W łaściciele realności w  uli­
cach Studenckiej, Loretańskiej i G arncarskiej 
wnieśli podanie o uporządkow anie przedłużenia 
ulicy św. Anny.

R. m. dr. P  r o p  p e r :  W edług spraw ozdań, 
zamieszczonych w dziennikach, k rakow ski radca 
m iejski, poseł do Rady państw a ks. dr. (Jhot- 
kow ski, zabierając glos w toku dyskusyi budże­
towej, gdy przem aw iał za szkołą wyznaniową, 
przytoczy! jako argum ent, że w ydarzyło się, iż 
nauczyciel w yznania mojżeszowego uczył w 
szkole ludowej dzieci w yznania chrześcijańskie­
go religii, w zględnie historyi biblijnej, a na za­
pytanie, gdzie to się stało, odpow iedział, że w 
K rakow ie. Wobec tego zapytuję p. prezydenta, 
ja k o  przewodniczącego R ady szkolnej okręgo­
wej, czy tw ierdzenie to ks. Chotkowskiego zga­
dza się z prawdą.

Prezydent odpowiada, iż wiadomość, o ile m ia­
łab y  dotykać K rakow a, jest najzupełniej błędną. 
Nikomu bowiem: ani prezydentowi, ani inspekto­
rowi szkół, ani członkom Rady szkolnej miejskiej, 
do których należą: dr. K asparek, dyrek to r N i­
zioł, p. Horowitz, ks. scholastyk Sobierajski, o 
podobnym w ypadku nic nie je s t wiadomem. — 
Z tych powodów prezydent słow a ks. Ghotkow- 
skiego, w ypowiedziane w Radzie państw a, uw a­
żać musi ja k o  niezgodne z praw dą.

Dr. P  r o p p e r: D ziękuję p. prezydentow i, bo 
służy to wy jaśnienie za do w ó d , ja k ą  bronią 
walczą ci, k tórzy w ystępują przeciw  urządze­
niom nowoczesnej szkoły ludowej.

R. m. dr. K a s p a r e k  oświadcza, iż od lat 
9-ciu, ja k  zasiada w Radzie szkolnej, o podo­
bnym w ypadku n ik t nie słyszał. Mówca ubole­
wa, iż wobec mów, w parlam encie w ypow iada 
nych, trudno je s t o sprostow ania w dziennikach. 
Poniew aż jednak wszyscy w mieście wiemy, iż 
to, co pow iedział ks. Chotkowski, nie jest p ra ­
wdą, mówca prosi prezydenta, aby się odniósł 
do K oła polskiego w W iedniu, aby ono spowo­
dowało ks. Chotkowskiego do odw ołania . tego 
niepraw dziw ego faktu.

Prezydent poświęcił następnie słow a pamięci 
zm arłem u arcyksięciu A lbrechtowi-Salvatorowi i

ś. p. Stefanowi M uczkowskiemu. Słów prezy­
den ta  w ysłuchali członkow ie Rady, stojąc.

R. m. S c h m e l k e s  poruszył spraw ę areszto­
w ania młodego izraelity  p. W echslera, k tóry  się 
zgłosił do m agistratu  z losem pożyczki k rakow ­
skiej, a los ów  na razie uznano jako podrobio­
ny. Mówca zapytuje, czy praw dą jes t, iż orygi­
nalne losy te kiedyś m iały być z kasy  m iej­
skiej skradzione i co bęazie postanowione, aby 
w łaściciele takich losów nie byli narażeni n ie­
w innie na aresztow ania.

Prezydent odpow iada, iż o kradzieży losów 
nic i n igdy nie słyszał. Los przedłożony przez 
p. W echslera w ykrojem  swoim nie zgadza* się 
z wykrojem  księgi tychże losów, spraw a zatem 
je s t w sądzie.

R. m. B i r n b a u m  zarzuca m ag istra tow i, iż 
nie postąpił praw idłow o z p. W eehslerem, bo los 
je s t  stanowczo oryginalny, nie podrobiony. Mó­
wca sądzi, iż należało zbadać tożsamość osoby 
p. W echslera bez narażania go na aresztowanie 
przez dobę. W  tejże spraw ie zabiera głos dr. 
P  r o p p e r i osiro potępia niepraw idłow ość po­
stąpienia m ag is tra tu , k tóry  naraził obyw atela 
na pozbawienie wolności osobistej i kompromi- 
tacyę. Mówca żąda, aby prezydent zbadał, kto 
zaw inił nieoględnością i przedłożył Radzie w y­
n ik  dochodzenia.

P r e z y d e n t  odpowiada, iż nie m agistrat po­
lecił uwięzić p. W echsle ra , którego nazajutrz 
uwolniono. R. m. D o m a ń s k i  dziwi się, że 
zbyt tragicznie przedstaw iają w Radzie ten w y­
padek. Mówca polecił jednem u ze swoich pa- 
cyentów, aby ogolił swój za ro st, a polieya pa- 
cyenta tego, gdy mu się zm ienił w yraz tw arzy 
po ogoleniu, aresztow ała, podejrzew ając, iż u- 
czynił to dla jakiejś karygodnej przyczyny. Ż a­
dnego błędu ze strony m agistratu nie było, a 
słusznem  je s t to tylko, iż należy dokładać sta­
rań  , aby na przyszłość podobne wypadk i się 
nie pow tarzały.

Po przem ówieniach tych zarządził prezydent 
obrady poufne, —  poczem ponownie odbywało 
się posiedzenie jaw ne

Im ieniem  kom isyi dla parcelacyi gruntów  po- 
fortyfikacyjnych r. m. N o w a c k i  po um otywo­
waniu przedłożył następujące wniosk.: I) Z a­
tw ierdza się plan parcelacyi gruntów  pofortyfi- 
kacyjnych z dnia 18 lutego 1896 i ceny m ini­
m alne poszczególnych parcel. I I )  Upoważnia się 
kom isyę złożoną z prezydenta m iasta i dwóch 
radców  m iejskich do sprzedania tych parcel. 
Kom isya z dokonanych pojedyńczych czynności 
złoży Radzie m iejskiej spraw ozdanie. III)  W nieść 
ofertę do rządu na sprzedaż gruntów  miejskich 
oznaczonych na planie Iueram i Va, Vb, Ve po 
cenie 22 złr. za jeden sążeń kw adratow y pod 
budowę gm achu dla studyum  rolniczego w un i­
w ersytecie Jagiellońskim  z tem, iż oferta ta  obo­
wiązuje gm inę m. K rakow a ty lko do dnia 1 
m arca 1897.

N ad w nioskam i w yw iązała się ożywiona dy- 
sk u sy a , k tó rą  rozpoczął r. m. K w i a t k o w s k i  
żądaniem , aby pew ną grupę parcel, m ianowicie 
na wylocie ulicy D ługiej w ykluczyć na razie 
ze sprzedaży. D r. J a k u b o w s k i  co do tejże 
samej g rupy  zabierał głos, dowodząc, że pa.cele 
te tw orzą plac, k tó ry  może być bardzo potrze­
bnym  m iastu. Obliczono, że ze sprzedaży zyska­
łaby  gm ina około 26.000 złr., tymczasem gdyby 
potrzebow ała kupić podobny obszar gruntu, naj­
mniej cztery razy więcej m usiałaby zapłacić. 
Mówca wnosi, aby nad kwestyą sprzedały  tej 
g rupy  parcel przejść na  razie do porządku. —1 
Zgodzili się z tem pp. K w iatkow ski, dr. Rosen- 
blat, a także referent wniosków p. Nowacki, 
poczem i Rada w niosek dra Jakubow skiego u- 
chw aliła. —  Do komisyi sprzedaży gruntów  
obok prezydenta, należeć będą pp. B eringer 
i Nowacki.

N ad trzecim  wnioskiem  kom isyi zabierali 
głos: dr. B o r o ń s k i ,  dr.  L e o ,  dr.  J a k u ­
b o w s k i  i dr.  S t y c z e ń .  R ada w niosek u- 
chv cliła, oraz dodatkowo przedłożoną przez dra 
Jakubow skiego rezolucyę, aby budynki rządowe 
dla studyum  rolniczego na odsprzedanych g run­
tach zbudowane zostały najdalej w  ciągu czte- 
rech la t od chwili podpisania kontrak tu  sprze­
daży, w przeciw nym  bowiem razie g runt przej 
dzie napow rót na w łasność m iasta.

R. m. dr. S t y c z e ń  przedłożył wniosek, aby 
kom isya poczyniła dalsze kroki w spraw ie na­
b y w a n i a  gruntów  pofortyfikacyjnych, który ró­
wnież uchwalono.

Prezydent prosi R adę, aby w miejsce ś. p. 
M uczkowskiego do kom isyi, k tóra ma się zająć 
zhndowaniem pom nika na cm entarzu dla ś. p. 
dra A dryana Baranieckiego, powołać r. m. 
K nausa. k tó ry  obmyśli projekt pom nika, jaki 
postawiony m a być kosztem m iasta. Rada zga­
dza się z wnioskiem —  poczem prezydent za­
m knął posiedzenie.

Na poufnem posiedzeniu postanowUa R ada 
przedłużyć pensyę d la  jednej z sierót po urzę­
dniku Liagi 5tra tu , przyznała pięciolecie drowi 
A leksandrow i W ilkoszowi, lekarzow i m iejskie­
mu, p rzy jęła  rezygnacyę z posady dyrektora 
zak ładu  kontum acyjnego p. A leksandra Gottlieba, 
i udzieliła mu odpraw ę w wysokości całorocz­
nej pensyi, wreszcie udzieliła przyjęcia do gm i­
ny pod warunkiem  uzyskania obyw atelstw a au- 
stryackiego następującym  osobom:

Pani Kam ili M ikulskiej, wdowie po w łaści­
cielu dobr, m ałoletnim  Baruchowi i Chai Hersch- 
finkel, F ranciszkow i Tyczce, ukończonemu słu ­
chaczowi filozofii, i S tanisław ow i Gąsiorowi, pa­
chołkow i m agistratu.

Przegląd polityczny.
K raków , 6 marca. 

W czoraj skończyły się w ybory do w iedeń­
skiej R ady m iejskiej. G łosow ała ku rya  p ierw ­
sza. R ezultat wyborów w ypad ł znowu na ko­
rzyść antisem itów . W kury i tej, w której n a j­
mniej mieli szans powodzenia, antisem ici nietyl- 
ko utrzym ali dotychczasowe, ale zyskali cztery 
nowe m andaty. W ybrano 18 antisem itów  i 28 
liberałów .

W  szczególności okręgi: śródmieście. Leopold- 
stad t, L andstrasse, W iedeń, M ariahilf, Joseph- 
stad t, A lsergrund i Doebling w ybrały  sam ych 
liberalnych kandydatów . W okręgach Favoriten,

Sim m ering . M eidling , H ietzing , Pudolfsheim , 
F tln ihaus, O ttakring, H ernals, W aehring zwy­
ciężyli w yłącznie kandydaci antisem ićcy. O kręg 
M argarethen w ybrał jednego  kandydata  liberal­
nego i jednego antisem ickiego; okręg Neubau 
jednego kandydata  antisem ickiego i dwóch li­
beralnych.

Z w ybitniejszych antisem itów  w ybrany został 
Gessm ann; z liberalnych M atzenauer. W urm, 
Herold, Grtibl, Billing i Uhl.

Z w alki wyborczej antiseuiici wyszli zw ycię­
sko. P rzed w yboram i wrześniowem i w Radzie 
m iejskiej zasiadało 74 liberałów , a 64 an tise­
mitów. Pierw sze rozwiązanie R ady miejskiej 
zm ieniło radykalnie stosunek stronnictw . We 
wrześniu w ybrano bowiem 92 antisem itów  a 45 
liberałów . D rugie rozw iązanie Rady nie zmie­
niło  je j sk ładu na korzyść liberałów , lecz prze- 
ciwnie wzmocniło ty łko  antisem itów. Obecnie 
zasiadać będzie w Radzie 96 antisem itów, a 
tylko 42 liberałów  zyskało m andaty. Antisemici 
reprezentują zatem większość powyżej */„.

G harakterystycznem  jest, że przy obecnych 
wyborach nie było potrzeba w żadnym  okręgu 
ściślejszego głosow ania.

Z  Sejmu pruskiego.
W uzupełnieniu naszych spraw ozdań z osta­

tniej dwudniowej rozpraw y polskiej w Sejmie 
pruskim  podajem y jeszcze parę szczegółów bar­
dzo znam iennych. T ak  na p rzyk ład  poseł W o l 
c z y k _  ze stronnictw a centrum , przyznał, że 
w łaśnie ucisk germ anizatorski w yw ołał w iększe 
poczucie narodowo-polskie u Górnoślązaków.

Poseł M o t t y  w skazał na nierówne trak to  
wanie Polaków-katoliKów, a Litw inów -ew angie- 
lików  przez rząd pruski i przypom niał stare 
doświadczenie, iż ucisk nigdy nic poskram ia 
zapędów narodowych.

Natom iast zauw ażył poseł narodow o-liberalny 
p. S a 111 e r , że Polacy powinni Bogu i rządo­
wi pruskiem u na klęczkach podziękować za tak  
doskonałą adm inistracyę. Tenże sam poseł nie 
mógł sobie w dalszym ciągu swego przem ów ie­
n ia  odmówić przyjemności strojenia żanów  o 
jak ie jś  zazdrości między posłami polskimi, ks. 
Jażdżew skim , a p. Mottym. Ks. J a ż d ż e w s k i  
radził mu jednak  wśród powszechnej wesołości 
Izby, żeby nie w ybierał się na uroczystość po­
jednania się jegu z p. Mottym.

Z  Parysa.
Pomimo pełnych entuzyazm u telegram ów pół- 

u/zędow ych, przynoszących szczegóły z podróży 
prezydenta F a u r e ' a  w południowej F rancyi, 
po głębszej rozwadze nie można powiedzieć, 
iżby podróż ta  uwieńczona została powodzeniem. 
W  Lugdunie z całą  jask raw ością  w ystąpiły  
sprzeczności pomiędzy um iarkow anym i republi- 
tanam i i radykałam i —  w mowach A y n a r d ’a 
i Feliksa F a u r e ’a. W Tulonie przyjęcie było 
bardzo chłodne. W  N i c e i  tylko entuzyasty- 
cznie przyjm owano prezydenta re p u b lik i, i to 
głów nie ze względu na obecność carewicza J e ­
rzego. Do niego w łaściw ie odnosiły się owacye 
udności nicejskiej, a nie do prezydenta F aure’a. 

W ogóle powiedzieć m ożna, że ze względu na 
politykę w ew nętrzną republik i podróż nie przy 
niosła pomyślnego R ezu lta tu , natom iast uw ień­
czyło j ą  pGWodżenie~odnośiiie do polityki zagra­
nicznej, b j  chociaż spotkanie prezydenta F aure’a 
z carew lczem-następcą tronu m iało charak ter 
czysto etykietalny, okoliczności nadają  mu j e ­
dnakże znaczenie polityczne. F rancya obchodzi 
uroczyście z zapałem  setną rocznicę p rzy łą­
czenia Nicei pośród objawów sym patyi i p rzy­
jaźn i rosyjskiej, —  i to w łaśnie w chwili, kiedy 
Włochy, zgnębione klęską pod Aduą, stanęły na 
prawdziwem  rozdrożu polityczuem. To nowa po­
rażka trójprzym ierza , nowe powodzenie mocarstw 
przei iwnego obozu.

D ziennik ' parysk ie  żywo zajm ują się klęską 
W łoch. Figaro w yraża op in ię , że l o s y  t r ó j ­
p r z y m i e r z a  r o z s t r z y g a j ą  s i ę  o b e c n i e  
n a  M o n t e - C i t o r i o .  N astępnie Figaro zesta­
wia Crispiego z e S t a m b u ł o w e m  i B o u r -  
g e o i s ,  jako mężów, którzy powodzenie w ła­
snej przebiegłości brali za prawo. „Stam bułów — 
pisze Figaro —  obstaw ał uparcie za polityką 
an tirosy jską i naraz ił swe życie. Crispi trzym ał 
się uparcie swej polityki manii si Łelkości i na­
raził in teresy  dynasty i Sabaudzkiej. W reszcie 
D o u r g e o i s  upiera S’ę przy p*d:tyce radykal­
nej, aż do narażenia prezydentury , a może i 
czci p. F eliksa F au re ’a. Co za trio!" Oczyw i­
ście zestawienie to je s t dowolne i nieuzasa­
dnione.

Echo de Paris n ad m ien ia , że nie chodzi o 
Crispi’ego —  jego  losy sa obojętne, lecz o same 
W łochy, o ich przyszłość i o dalsze nkształto- 
wanie się stosunków m iędzynarodow ych w E u ­
ropie, a pozycya W łoch niew ątpliw ie w płynie 
na te stosunki.

Klęska pod Aduą.
O klęsce pod Aduą donoszą jeszcze dzienniki 

w łoskie następujące szczegóły-
Pomiędzy- poległym i znajdnje się oprócz ge­

nera ła  A Tb e i  t  o n  e’ego, także bohater z Ma- 
talli, podpułkow nik G a l i i  a n o ,  Arimondi zaś 

je s t podobno ciężko ranny. Rozbitki oddziału 
A lbertone’ego uratow ane zostały przez energ i­
czny a tak  na bagnety, podjęty ze strony bryga­
dy generała  Daborm idy, k tóry  przytem  sam 
zginął.

P rzed  bitw ą pod Aduą było wojsko w łoskie 
wskutek całonocnego m arszu całkow icie zmę­
czone. Ani karab iny  piechoty, ani arty lerya, nie 
zostały należycie zużytkow ane. Jedynym  oddzia­
łem  nietkniętym  jest kolum na pułkow nika P  i t- 
t a l u g i ,  k tóra  w bitwie nie b ra ła  udziału

B aratie ii zwala w inę na żołnierzy  europej­
skich, podczas gdy Baldissera postawę ich chwali.

Nowy kom enderujący B a l d i s s e r a  przybył 
9 m arca do Masawy- Załoga tego m iasta ma­
szeruje do Asm ary, gdyż obrona samej M asawy 
powierzoną została żołnierzom m arynarki.

Oskarżenie, wytoczone przez prokuratoryę woj­
skową B ąratieriem u, zarzuca mu; 1) że zostawił 
trzy  brygady bez połączenia ze sobą, tak , że 
nie m ogły się wzajem nie popieiać, albo jed n a  
otrzym yw ała pomoc dopiero po swojem rozbi­
ciu, kiedy ci, k tórzy mieli pomagać, sami w al­
kę musieli prowadzić. 2) G enerał nie m ógł mieć 
poglądu na przebieg bitwy, z n a j d u j ą c  s i ę  
p r a w i e  4 k i l o m e t r y  p o z a  l i n i ą  b o j o ­
w a . (Jest to po prostu oskarżenie o tchórzo­

stwo.) B) B aratieri nie dał zawczasu rozkazu do 
odwrotu i nie w skazał rezerwistom  należytego 
stanow iska, lecz p i e r w s z y  o p u ś c i ł  p o l e  
b i t w y ,  i t o  z t a k i m  p o ś p i e c h e m ,  że w 
jednym  dniu odbył drogę 125 kilom etrów. Ten 
ostatni zarzut podniesiono również przeciw ge­
nerałow i Ellenie.

Opieka aaA małoletnimi przestępcami.
Zaznaczyliśmy w czoraj, iż „ T o w a r z y s t w o  

o s a d  r o l n y c h  i p r z y t u ł k ó w r z e m i e ś l n i -  
c z y c h "  w K rólestw ie Polakiem oDcLodzi 25 ro­
cznicę swojego istnienia. Insty tucya to, założona i 
prowadzona ofiarnością społeczeństwa polskiego 
w zaborze rosyjskim, wielce doniosła pod wzglę­
dem hum anitarnym . W  Sejmie galicyjskim  porusza­
ną już  by ła w ielka potrzeba utworzenia podobnej 
iustytucyi w kraju  naszym i członek W ydziału k raj. 
dr. Sawczak zwiedzał osady poprawcze w Kkóleatwie, 
w arto więc obecnie przypatrzyć się ćwierćwiekowej 
działalności tego Tow arzystw a na podstawie danych, 
jak ie  ogłaszają pisma warszawskie.

Przez la t 25, odkąd istnieje Towarzystwo, człon­
kowie jego czuwają nad m ałoletnimi przestępcam i, 
opiekują się nimi, wychowują® ich, ucząc i umo- 
ralniając.

Setki małoletnich, z pośród dzieci ze złemi skłon­
nościami i nałogami, bądź wrodzonemi, bądź naby- 
temi drogą przykładów i złego otoczenia, w ciągu 
tych 25 lat przewinęło się przez zakłady Towar 
rzysiw a. Tam wskazywano im prostą drogę m oral­
nego i uczciwego życia, wykorzeniano złe nałogi, 
przygotowywano i przyuczano do pracy produkcyj­
nej, tam oświecano ich um ysł i serce.

Szlachetną myśl założenia Tow arzystw a powziął 
ś. p. Józef W ieczorkowski, wespół z ks. Tadeuszem 
Lubomirskim, a w dniu 3 marca 1871 r. ustawa 
zatwierdzoną została. Początkowo działalność Tow. 
zm ierzała jedynie do gromadzenia funduszów, oraz 
do przekonania szerszego ogółu o potrzebie i uży­
teczności rozciągania opieki nad nieletniemi p rze­
stępcami, dziećmi opuszczonemi i zaniedbanemi. 
W pierwszych zaraz chwilach działalności nowego 
Tow arzystw a podjęto starania w celu utworzenia 
osad poprawczych i w tym celu wyjednano od 
skarbu stokilkanaście morgów lasu p. n. „Osauy 
Stiidzienieckiej", przeznaczonej na założenie osady 
poprawcze]’ dla skazanych przez sądy nieletnich 
chłopców. Jednocześnie też przystąpiono do wznie­
sienia odpowiednich budowli w Studzieńca, a zara­
zem do wypracowania ustawy osady rolnej, kióra 
zatwierdzona została w r. 1876, tak , że rok bie­
żący je st nietylko 25-leciem istnienia Tow arzystw a 
osad rolnych, lecz jednocześnie 20-Ieciem istnienia 
osady studzienieckiej.

Osada o tw artą została w dniu 14 maja 1876 r., 
lecz pierwszy, skazany przez sądy, wychowaniec 
przybył dopiero w 5 miesięcy po je j otwarciu. 
W dniu 1 stycznia następnego roku w Studzieńcu 
znajdowało się 5 wychowańców, w r. 1878 było 
ich już  50 i ilość t.a zwiększała się stopniowo 
z roku na rok, tak , że w r. z. osada liczyła 165 
wychowańców, a na r. b. zostało ich 161. Wogóle 
dotąd w Studzieńcu przebywa zwykle 161 wycho- 
wańcow do roku, jakkolw iek, podług ustaw y, może 
ich być 200. W miarę zgromadzenia funduszów na 
wzniesieuie nowych budowli, osada studzieniecka 
będzie mogła dojść do powyższej cyfry normalnej. 
W ychowańcy Studzieńca przechodzą kurs szkoły 
elem entarnej i współcześnie zajmują się pracą bądź 
w zakresie gospodarstwa rolnego, leśnictwa, ehmie- 
larstw a, oraz ogrodnictwa, bądź też w w arsztatach- 
stolarskim , tokarskim , szewskim, kołodziejskim i 
stelmachowskim, ciesielskim, kowalskim, ślusarskim 
i krawieckim . W miarę rozwoju osady rozszerzało 
się w niej gospodarstwo rolne i pow iększała się 
liczba warsztatów, w których chłopcy, pod kierun­
kiem wykwalifikowanych m ajstrów, uczą się rze­
miosł odpowiednio do swego upodobania i zdol­
ności.

System atyczna i umieje/nie prowadzona praca je st 
niewątpliwie jednym  z najistotniejszych środków 
poprawczych — i dlatego też wychowańcy S tu ­
dzieńca pracują ciągle wedle ustanowionego i ściśle 
wykonywanego rozkładu zajęć i przy możliwie uąj 
lepszych wskazówkach umiejętnych, R ezultaty , o- 
siągnięte w tym kierunku, są bardzo poważne, a 
w idoczne: w przygotowaniu uwalniauych z zakładu 
w zawodach praktycznych, w dokładności produk- 
cyi zakładu i w ogolnej sumie produkcyi. D latego 
też uwalniani z osady wychowańcy, właśnie dzięki 
uzdolnieniu fachowemu, znajdują zawsze chlebodaw­
ców. Niektórzy bywają umieszczani u majstrów na 
zupełne utrzym anie, przy obowiązku wyzwolenia 
na czeladnika po upływ ie roku. W yroby studzie- 
nieckie zyskują coraz więcej zasłużonego uznania i 
znajdują otale chętnych nabywców, przez składy, po­
średniczące w sprzedaży w W arszawie, a nadto ilość za­
mówień w warsztatach osady znacznie i stale się zwię­
ksza, tak , że produkeya, przy przeciętnej liczbie 
160 wychowańców, wynosi rocznie do 10.000 rs. 
brutto . Gospodarstwo rolne w Studzieńcu rozwijało 
się normalnie. Bardzo liche g run ta  osady znakomi­
cie już  ulepszone zostały i rodzą n ietylko żyto, 
owies, ale koniczynę, a nawet pszenicę. Chmielnik, 
pod względem ilości i jakości chmielu, daje zbiory 
zupełnie zadowalniające, w lesie zaś założono szkół­
kę. W  ugrodzie osady drzewa owocowe utrzym ują 
się dobrze i dają obfite i dobre owoce, część zaś 
przeznaczona je s t na warzywa i jarzyny . Ogródki 
pomiędzy domkami osady, pod kierunkiem  ogrodni­
ka, upraw iają sami wychowańcy, co, jako  środek 
pedagogiczny, oczekiwane przynosi rezu ltaty . W  chwi­
li obecnej Stndzieniec posiada 88 morgów 69 p rę ­
tów ziemi upraw nej, 4 m. 20 pr. łąk , 40 m. 10 
pr. lasu, ogród na przestrzeni 7 m. i chmielnik na 
3 morgach,

Odpowiednio do powiększającej się liczby wy­
chowańców rozw ijała się osada, tak  pod względem 
budowlanym, jako też  i składu osobistego urzędni­
ków. W  r. 1878 w ybudowany został kościół osa­
dy, pod wezwaniem patrona młodzieży św. S tani­
sław a K ostki, z fundacyi Ludw ika i Pauliny m ał 
żonków Górskich. W  rymże roku j rzystąpiono do 
wzniesienia domu .adm inistracyjnego, w edług planu 
p. A rtu ra  Goehla, budowniczego, wielce zasłużone­
go Tow arzystwu. W ogóle z roku na rok powię­
kszała się liczba zabudowań nowego, zakładu. Dziś 
Studzienice liczy i ogółem 16 1 budynków  m urowa­
nych i 14 drewnianych, oszacowanych łącznie na 
68 .427  rs. 13 kop. dc ubezpieczenia od ognia.

W  okresie 20-letniego swego istn ienia osada 
wychowała 8 9 0 ' n ieletnich.' Uwalniano ich w sposób 
rozmaity. Da w piej nieletnich przestępców skazywa­

no na term in w wyroku określony. Term in ów, co 
do m ałoletnich, którzy przez dobre sprawowanie 
się swoje zasłużyli na złagodzenie kary , mógł być 
skrócony o jednę trzecią, z zastrzeżeniem, że w ra­
zie złego zachowania sie na wolności, wychowaniec, 
aż do upływ u term inu wyrokiem oznaczonego, mógł 
być ściągnięty napowrót do osady. Przepisy te 
zmienione zostały w r. 1892, a nowe prawo roz­
szerzyło zakres wypadków, pozwalających sądowi 
oddać nieletnich do zakładów poprawczych, a za­
razem zniosło oddanie ich do tych zakładów na 
term in oznaczony, pozostawiając określenie terminu 
zatrzym ania nieletnich w przytułkach uznaniu za­
rządu, byleby trw a ł nie krócej, ja k  rok, a nie d łu ­
żej, ja k  do czasu dojścia wyehowańca do la t 18. 
Nieletni, nie mający lat 18, o ileby po uwolnieniu 
z przytułku źle się prowadził, ma być ponownie 
do przy tu łku  cofnięty. Przepisy powyższe znakomi­
cie u ła tw iły  wpływ moralny zwierzchników zak ła­
du na wychowańców. Wogóle w Studzieńcu uwol­
niono do obecnej chwili 729. W  tej liczbie, po od­
byciu terminu wyrokiem zakreślonego — po
ukończeniu lat 18 —  75, warunkowo - 148,
zwrócono władzy sadowej 21, zbiegło 0, um ar­
ło  35.

Młodszą siostrą niejako Studzieńca je s t Puszcza, 
zakład poprawczj dla dziewcząt. Po zatwierdzeniu 
ustawy i uzyskaniu od skarbn g ru n tu , o kilka 
wiorst od S tudzieńca, w lasach rządowych Nowej 
Huty, w miejscowości zwanej Puszczą M aryańską, 
wzniesiono budynki wraz z ogrodem na pomieszcze­
nie dziewcząt, skazaujch  na poprawę. Koszt zało­
żenia przy tu łku  w yniósł 4091 rs., a w rokn 1891 
przybyła doń pierwsza wychowanka. E ta t zakładu 
został obliczony na razie na 12 wychowanek, lecz 
stale prawie bywa ich po 16, jakkolw iek ustawa 
jako cyfrę normalną wskazuje 50 dziewcząt.

Do zakładu w Puszczy przyjmowane są dziew­
częta od lat 8 do 14, najkrócej na lat trzy, lecz 
nie dłużej niż do ukończenia 18 la t;  przyjmowane 
są nieletnie skakane przez są d y ; skazane przez są­
dy na oddanie rodzicom lub godnym zaufania k re ­
wnym dla skarcenia domowego, niemniej włóczęgi 
nieletnie, podlegające z wyroków sądowych odesła­
niu do zakładów miejscowych dobroczynności pu 
blicznej i nieletnie, wałęsające się i żebrzące sie­
roty. N ieletnie, skazane przez sądy, przyjmowane 
3ą z mocy wyroków sadowych, a wałęsające się i 
żebrzące sieroty po poświadczeniu przez władzę 
gubernialną lub powiatowa o konieczności umie- • 
szczenią ich w przy tu łku . Przytem  każdy członek 
Tow. osad rolnych ma prawo żądać od władz miej­
scowych umieszczenia w zakładzie wałęsających się 
i żebrzących sierot.

Prezesem kom itetu Towarzystw!, od lat 10 jest 
p. Ludwik Górski, wiceprezesem Książę Mieczysław 
W oroniecki. Kom itet je s t dla Tow arzystwa radą 
nadzorczą, bezpośrednia zaś władza wykonawcza 
należy do zarządu i przewodniczącego w zarządzie, 
wybieranych przez komitet. Obecnie od 1886 rokn 
stale przewodniczącym zarządu je st prof. W alenty 
Miklaszewski, którem u :.akłady bardzo wiele za­
wdzięczają pod względem rozwoju.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  6 m ai -

Ola Tow. „Szkoły ludowoj" nadesłała kasa 
miejska we Lwowie kwotę 500 zir.

Odczyt. Staraniem W ydziału krak , T o w arzy sz : 
„Oświaty ludow ej" odbędzie się w niedzielę dnii * 
bm. o godz. 3 po południu w sali gimnazyum św. 
Anny ósmy bezpłatny w ykład popnlarny prof. Cze­
sław a P ieniążka „Car jeńcem  w K rakow ie". M ło­
dzież niżej la t 14 nie ma wstępn na w ykłady.

Przesyłka pieniędzy papierowych do Rosyi.
W maju r. 1893 ogłoszony został zakaz przesyła­
nia rosyjskich pieniędzy papieiowych do Rosyi w 
listach zw ykłych lub rekomendowanych, pod zagro­
żeniem konfiskaty czwartej części zawartości na 
rzecz rosyjskich władz cłowych.

Gdy w edług zawiadomienia w ładz rosyjskich, 
pomimo tego zakazu, publiczno i przesyła rosyjskie 
pieuiądze papierowe do Rosyi —  przeto dyrekeya 
poczt i telegratów  zwraca ponownie uwagę na kon­
fiskatę, jak iej pieniądze te  podlegają.

Ulgi kolejowe dla katechetów. Ministerstwo 
kolei wydało rozporządzenie, w myśl którego księ­
ża katecheci korzystać mogą na kolejach państwo­
wych z tych samych u lg , jak ie  przysługują profe­
sorom szkół średnich. P odan ie , potwierdzone przez 
dyrektorów  szk ó ł, lub przez urząd jiał-afialny, po­
winni wnosić katecheci do właściwych dyrekcyj 
ruchu.

Zmarli. W  Nowym Sączu zm arł ks. Franciszek 
K saw ery F o x ,  wieloletni katecLeta gim nazjalny 
w tem mieście, gdzie przybył w r. 1856. W roku 
1887 wycofał się z obowiązków szkolnych i osiadł 
na dewocyi we własnym d om ku , który darow ał 
kościołowi rodzinnych swych Wiliamowie, dokąd 
też i zwłoki jego  przewiezione zostaną. Co m iał 
pieniędzy, rozda ł; 5600 złr. przeznaczył na sty- 
pendyum do bursy św. Kazimierza w Tarnowie, 
mniejsze sumy na inne zakłady dobroczynne. Po­
grzeb odbył się wczoraj ; mowę żałobną w ygłosił 
dawny uczeń zm arłego O. Załęski, T . J.

Z Podgórza. Zamiast wieńca na. trum nę ś. p. 
nieodżałowanemu dr. Skakalskiemu ofiarowała pani 
Jałbrzykow ska na rzecz ochronki w Podgórzu 5 
złr., a kasa chorych robotników przy gazowni miej 
sklej w Krakowie 10 złr. Otrzymaliśmy również 
w tym czasie na ochronkę od osoby nieznajomej z 
K rakow a pod literam i H. B. 2 korony i od pani 
Hofman na ręce pani Maryewskiej 1 z łr. Za po­
wyższe datki składa komitet serdeczne staropolskie 
„Bóg zapłać".

Wiadomości z dyecezyi tarnowskiej. Zm arł w 
Rożnowie proboszcz miejscowy ks. Józef Łopatow- 
ski w 45 roku życia, w 16 kapłaństwa. Kapłau 
zacny i gorliwy padł ofiarą obowiązku swego, za­
raziwszy się przy zaopatryw aniu osoby chorej na 
tyfus plamisty. -— Administratorem osieroconej pa­
rafii został ks. Michał C ieślik, dotychczasowy wi­
kary w Barcicach. —  K onkurs na wakujące pro­
bostwo rozpisany do 27 bm., na probostwo w P strą­
gowej do dnia 20 bm.

Interesująca zabawa. Kolonia lwowskich a rty ­
stów, malarzy i rzeźbiarzy przygotow uje wielki 
wieczór pod nazw ą: „Jarm ark  w starożytnym  Lwo­
wie." Będzie to rodzaj feeryi i rautu  zarazem —  
zabawa pełna malowniczości i oryginalnego chara­
kteru . Sale kasyna miejskiego zmienią się w łu ­
dzący widok Lwowa z XVII wieku, z domami pa- 
trycyuszów, które już poznikały, z godłom’ i rzeź;
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bami, po których już tylko okruchy oglądać dziś 
możemy, z kramami t. zw ubogiemi i bogateini 
itp ., a na tem tle  architektonićznem , pełnem ma­
lowniczego archaizmu, rysować się będą kostynmo- 
we postacie, które składać się mają na ów różno­
barwny, międzynarodowy obraz, jak i Leopolis T rip- 
plex przedstaw iał zawsze, a najbardziej w czasie 
głośnego na całą Europę jarm arku  św. Agnieszki. 
Będą wiec Lewantyńcy i W enecyanit, Szkoci i 
Ormianie, T urcy i Niemcy, poważni patrycyusze i 
słynne z urody i bogactwa stroju mieszczanki lwow­
skie, owe wesołe N ety i G rety, i panowie szlachta 
i żołnierze, żaki i lwowskie mendyczki z katedral­
nej szkoły. Na jarm arku  wszystkiego dostać będzie 
można, a wszystko to wyjdzie z pod dłoni a r ty ­
stów i będzie miało cechę wesołej inwencyi, Aro- 
mataryusze sprzedawać będą dryakew, eliksiry i 
najrozmaitsze a rk a n a , o których dzisiejsza medycy­
na już zapomniała, Ormianie pyszne złotolite ko­
bierce, Szkoci tow ar drobnj ; będą i maroypany i 

alikantu, będzie i „ lib rarya11, 
^ T ^ W W m p P d P b ę d ą  albumy z rysunkami, szki­

cami, karykaturam i etc. Jednym z najzabaw niej­
szych epizodów będzie zapewne imprcwizacya dra­
matyczna, w której wezmą udział najlepsze siły 
naszego teatru . Ponieważ ma to być wieczór ko- 
styumowy, więc wiele pań już dziś przygotowuje 
kostynm y z XVII wieku, w ozem pomocy i infor- 
macyj udzielają a r ty śc i, którzy oczywiście sami, 
jako  gospodarze, wystąpią w malowniczych i cha­
rakterystycznych kostyumach. Lwów XVII w. by ł 
miastem prawdziwie ko3mopolitycznem, tem łatw iej 
więc o k o styum y: mogą być polskie, włoskie, 
szkockie, greckie, niemieckie itp. Czysty dochód 
dochód z rautu-feeryi, przeznaczony na budowę 
gmachu sztuki wre Lwowie, pod który gmina mia 
sta Lwowa zamierza ofiarować grunt bezpłatnie.

W okolicy Kossowa odkryto przypadkowo po­
k łady węgla kamiennego. Pokłady te nadawać się 
mogą do eksploatacyi i wszelkich wyjaśnień w tej 
mierze udziela dyrekeya Banku chrześcijańskiego 
w Kissowie.

Złagodzenie kary. Z Petersburga donoszą, iż 
spraw a b. naczelnika powiatu pu łtusk iego , Bnłga- 
czowa, który spoliczkował warszawokiego guberna­
tora cyw ilnego, A ndrejew a, była rozstrzyganą w 
senacie. S en a t, po obronie, wniesionej przez adw. 
przys. J. M. K am ińskiego, postanowił uchylić wy­
rok Izby sądowej warszawskiej i wyjednać u cara 
zamianę kary zesłania na Syberyę — na zamknięcie 
w fortecy bez pozbawienia praw.

Polacy w Brazylii. Go Przeglądu Wszeehpol- 
alcicgo piszą ze stanu Parana :

Powoli ale stale posuwa się. naprzód rozwój ży­
cia polskiego w Brazylii. T rzy najważniejsze czyn­
niki tego ży c ia : k ośc ió ł, szkoła i towarzystwa — 
wszystko to jeszcze słabe, wre wszystkiem znać po- 
bzątki, ale we wszystkiem znać postęp.

Co do ko śc io ła , to nieporozumienia z wyższą 
władzą dnehow ną, które w ynikły z jej nieprzyja­
znego stanowiska wobec potrzeb narodowości pol­
skiej, obecnie już prawie znikły, i, gdybyśmy ty l­
ko mieli odpowiednią ilość księży Polaków, parafie 
polskie, m ogłyby świetnie się rozwinąć. Nasz lud 
przywiązany je s t do swego języka i bez niego nie 
rozumie nabożeństwa katolickiego. — Usłyszawszy 
pierwszy raz po uługim czasie polskie kazanie, t łu ­
my płaczą z radośc i, jak  to można było świeżo 
widzieć podczas pierwszego kazan ia , wygłoszonego 
przez ks. Ossowskiego , który osiadł w stanie Sta 
Uatharina. W St. Mateuszu (w Parauie), gdzie obe- 

, proboszczem jest zacny ks. P rz y ta rsk i, ludzie 
się cieszą . że mają już swój kościół na stało, 

iz codzień odbywające się nabożeństwa licznie są 
uczęszczane. Głębokie wzruszenie ogarnia w tyra 
kościółku nad rzeką Iguassu , gdy. kapłan-pairyota 
podczas suplikacyi intonuje: „Abyś nam Polskę 
przywrócić raczył, prosimy Cię, Panie !u

W L ucen ie , gdzie osiadła znaczna liczba R usi­
nów, niedawno przybyłych z G alicy i, ks. grecko­
katolicki Aleksy Iwanów (rodem z Królestwa) cie­
szy cię uznaniem parafian obu obrządków. Celebro­
w ał on na T rzech K róli pierw szą pewnie w B ra­
zylii ceremonię święcenia Jordann, tak  wielkie ma­
jącą znaczenie u unitów.

W samej stolicy stanu, K urytybie, niedawno mia­
nowano polskiego wikarynsza przy miejscowym ko­
ściele, ludność atoli polska skarży s ię ,  że m. 
słyszy polsidch kazzó. Nie v  iemy, czyja w tem 
wina.

Założona w roku zeszłym w St Mateuszu szko­
ła  polska rozwija się pom yślnie, liczy 45 dzieci, 
k tóre się uczą języka polskiego, portugalskiego, 
rachunków, historyi polskiej, religii i śpiewu.

Obecnie pod wptywem Tow arzystwa wf. Kościu­
szki w K urytybie zawiązał się kom itet w! ,oeln za­
łożenia w mieście wyższej szkoły ludow ej, z dość 
szerokim programem. Je s t nadzieja, że miasto pod' 
budowę do.nu szkolnego udzieli gruntu bezpła­
tnie.

Z towarzystw polskich mamy obecnie Tow arzy­
stwo im. Kościuszki w K urytybie i Towarzystwo 
im. Puław skiego w St. Mateuszu. Świeżo dnia 6 
stycznia w Lucenie na zebran iu , które się odbyło 
w kościele po nabożeństwie, na propozyeyę bawią 
cego tam p. St. K łobukowskiego założono filię ku- 
rytybskiego Tow arzystw a im. Kościuszki. Przew o­
dniczącym został ks. Iwanów, zastępcą przewodni 
czącego p. Minikowski, sekretarzem  nauczyciel miej 
seowej szkoły p. Rylewski.

W  ogóle tutejsza ludność polska chętnie zakłada 
szkoły, wiąże się w stowarzyszenia, dopóki jednak 
nie będziemy mieli większej liczby ludzi inteligen­
tnych naszej narodow ości, dopóty o szybszym po 
stępie nie może być mowy.

Faure i Gladstone. O spotkaniu prezydenta 
F aure’a z Gladstonem w Cannes podaja dzienniki 
następujące szczegóły : Gladstone podziękował pre 
zydentowi, że znalazł czas na przyjęcie go. Faure 
odpowiedział, że dla G ladstonea zawsze czas znaj 
dzie. Gladstone odezwał się n as tęp n ie : „Szczęśliwy 
jestem , że pc znałem pana prezydenta. Zn.łein ró 
wnież Carnota i podziwiałem jego charakter, roz­
sądek i poczucie obowiązku.u Kiedy Faure zapy­
ta ł, czy Gladstoue teraz nie doznaje przykrości 
skutkiem  braku pracy, sędziwy mąż stanu odparł 
na to : „Żywo zajranję się sprawami mego kraju i 
mam dosyć zajęcia. Człowiek, któryby nie m iał nic 
do roboty, godnym byłby  politowania.“ Następnie 
rozmowa toczyła się o polityce handlowej, a kiedy 
Gladstone pow ie d z ia ł: „Jesteśm y apostołami idei
wolnego handlu11, wówczas obecny przy tem spotkaniu 
Bourgeois wmięsza! się do rozmowy i powiedział 
„Sądzę jednak, że przekonania w Anglii pod tym 
względem od pewnego czasu cokolwiek się zmic 
n iły .1' Gladstone rz e k ł: „To możliwe, ale we Fran-

cyi idee liberalne w dziedzinie handln są jeszcze 
przec ież dość silne. Macie takiego Leona Say a, 
k tóry  pozostał wierny swym przekonaniom. Ten 
Leon Śay, to sk a ła .u Bourgeois ju ż  nic na to nie 
odpowiedział.

Wzajemna autopsya i wzajemna wiwisekeya. 
Śmierć b. członka Rady miejskiej i deputowanego 
Paryża, Ab l a  H o r e la c q u e -a, przypom niała publi­
czności paryskiej mało znane zapewne, lecz od da­
wna już istniejące „Tow arzystw o wzajemnej auto- 
psyiu (Societe d’autopsi’e m iduellt) , .d o  którego, 
nawiasem m ówiąc, należał także W iktor Hugo, 
lecz Towarzystwo zrzekło się swych praw (Jo jego 
zwłok.

Przymiotnik „w zajem nej11 je s t tu może c o k o l ­
w iek  nie na m iejscu, bo te n ,  Lad kim  d o k o n an o  
au topsy i, nie może uczynić tego wzajemnie nad 
swym prosektorem.

Nie bacząc jednak  na kwastyę gram atyczną, To 
warzystwu chodziło o to ,  żeby dostarczyć nauce 
do badania trupów —  nie anonimowych, jak  się to 
dzieje zwykle w am fiteatrach anatomicznych i szpi­
talach, lecz szczątków osób znanych, posiadających 
dokładny swój „dossier1*. Stosunek pomiędzy stru k ­
tu rą  organizmu, wymiarami czaszki, a zdolnościami 
iimysłowerai i usposobieniem osobnika, nabiera przez 
to szczególniejszego znaczenia dla nauki.

Nie da się zaprzeczyć, że Towarzystwo takie może 
wyświadczyć przysługę nauce, ale ma ono przecież 
w sobie coś pedantycznego i cokolwiek śmiesznego. 
To też Tempu, pisząc o tem Towarzystwie, w yra­
ża ironiczne ubolew anie, czemu Towarzystwo to 
nie objęło swemi statutam i jeszcze w z a j e m n e j  
w i w i s e k c y i ,  przyczem okreśinik „w zajem nej11 
byłby tu o wiele więcej na miejscu , gdyż nic nie 
przeszkadzałoby ochotnikom poddawać się wzajem­
nie w iwisekcyi, a nauka zyskałaby na tera wiele 
bardzo, „wiemy bowiem — pisze Temps —  jakie 
to postępy zawdzięcza fizyologia nowoczesna, od 
czasów Olaude B ernarda , tej d o b r o t l i w e j  g o ­
t o w o ś c i ,  z jaką psy, króliki i śwink1 morskie 
poddawały się doświadczeniom naukowym. O ileż 
pożyteczniejsze byłyby wiwisekeye na ludziach. 
1 niechaj nikt nie przypuszcza, że wiwisekeye te 
daw ałyby powód do jakiejś mściwości, ze strony 
trepanowanego na przykład względem jego kata. 
P rzykład zwierząt stanowczo wyklucza tak oszczer­
cze dla człowieka przypuszczenie. Kiedy Pasteur 
wchodził do swej pracow ni, w której biegało na 
swobodzie kilka zwierzątek, „przygotowujących się11 
do operacy i, widziano tylko łapki wyciągające się 
pieszczotliwie do mistrza, i słyszano jedynie miau­
czenie i kwiczenie w tonach radosnych i życzli­
wych. Czyżby dobrowolni członkowie Towarzystwa 
wzajemnej wiwisekcyi mieli okazywać mniej do­
broci i łagodności charakteru ? !11

Ze  s t o w a r z y s z e ń .
—  Chór akademicki. W alne zgromadzenie człon­

ków' chóru akademickiego odbędzie się bez wzglę­
du na komplet dnia 9 marca br. o godz. 6 wie­
czór w sali 39 Coli. nobi.

—  W „Związku naukowym11 wygłosi ju tro  w 
sobotę o goaz. 7 wieczorem dr. Zygmunt Kostkie- 
wicz odczyt p. t. „Z ziemi śląskiej11.

=  W „ Pracyu, Stowarzyszeniu młodzieży ręko­
dzielniczej, w niedzielę 8 b. m. w lokalu przy u li­
cy Karmelickiej 1. 48 odbędzie się przedstawienie 
amatorskie „W esela podlaskiego11, obrazu ks. Smo­
czyńskiego. Początek o godz. 6 wieczorem.

Mianowanie. Wiener Ztg. ogłasza: Minister o- 
świhty zamianował zastępcę nauczyciele religii, ks. 
Franciszka G n ł b ę ,  rzeczywistym nauczycielem re­
ligii przy gimnazynm państwowem św. Jacka w 
Krakowie.

Odznaczeni Cesarz nadał starszemu nauczycie­
lowi , Sebastyanowi O k o n i o w i  w Radomyślu, 
srebrny krzyż zasługi z koroną.

Korespondencya Redakcyi.
Urzędowi gminnemu w Zakopanem. F ak ty ­

cznych sprostowań oczekujemy i ogłosimy j e , lecz 
muszą mieć cechę wiarogodności. Otrzymane pismo 
bez pieczęci i uchwały Rady gm innej, pozwala 
przypuszczać, że nie urząd, t. j. Rada gminy, lecz 
jrtanś i:aoba czuje się niezadowoloną z ogłoszonych 
przez nas faktów. Postępujcie rozumnie i uczciwie, 
będziemy was chętnie chwalić, lecz nadużycia władz 
i beztakt o sób , urzędowe zajmujących stanowiska, 
zawsze potępiam j.

skich. Powieść tę , przypom inającą w nastroju ar 
cydzieło Orzeszkowej „M eira „Ezofowicza (którego, 
mimo francuskiego przekładu, n ikt we Francyi nie 
zna), należy uważać za jedno z najbardziej uda­
nych dzieł ostatnich lat literatu ry  polskiej"1. Nie 
będziemy komentowali tych słów uznania, którym 
to byśmy tylko mogli zarzucić, że za długo na 
siebie kazały czekać. Ale zwrazamy uwagę czytel­
ników, że obecnie w prasie francuskiej często daje 
się spotkać jakiś przekład z polskiego lub wzmian­
ka o polskiej literaturze.

—  „Posażna jedynaczka11 Fredry została w 
tych dniach odegrana w Peszcie w Narodowym tea­
trze z ogrómnem powodzeniem. Sala trzęsła się od 
wybuchów szalonego śmiechu rozweselone- pubi.cz- 
nośei, ą  całą prasa zapisuje jednom yślnie wielki 
sukces poiskiej sztuki.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obaerwatoryum krak.). 

KraKÓw, 6 • marca.

wczoraj 
g. 10 w.

aziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop

Giśnienie powietrza 
(zred. do 0) 736 8 nun 7S8‘2 mm 740 i  mu

Tem peratura 
w stopniach Celsiusza - w +  1“,8 ■+ 8 n,5

K ierunek i moc w iatru 
( 0 =  cisza, 10 burza) w  1 WSW1 WSW 1

W ilgotność względna 
(w odsetkach) 9 3% 95% 61%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm, 10 10 5

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  7 m arca: „Półdj"ableu, sztuka w 5 
Metach Z. Sarneckiego (nowość).

W . n i e d z i e l ę ' 8  marca o godz. 3 po po łudn iu : 
„Spraw a kob ie t11, komedya w 4 aktach M. B ału ­
ckiego (przedstawienie popularne).

W ieczorem: „P ółd jab le11, sztuka w 5 aktach Z. 
Sarneckiego.

Dział ekonomiczny.
Krakowskie To w. zaliczkowe. Ogólne doi oczne 

zgromadzenie członków odbędzie się dnia 22 bm. 
w lokalach biurowych Towarzystwa przy ulicy 
Szewskiej I. 10. Na porządku dziennym między 
innemi sprawozdanie dyrekeyi i Rady nadzorczej 
za rok ubiegły, uchwalenie wysokości dywidendy, 
wybory ośmiu członków Rady uadzorczej i zatwier­
dzenie wyboru stale urzędującego dyrektora.

Stosunek kwot ugodowych. Rząd przedłożył 
austryaekiej dęputacyi kwotowej k ilka sta ty sty ­
cznych tabel, które służyć m ają za wskazówkę 
do ułożenia stosunku, w jak im  obie połowy mo­
narchii do pokrycia wspólnych w ydatków  przy- 
czyuiać się powinny.

Pierw sza z tych tabel obejmuje cyfry docho­
dów Au itryi i W ęgier z podatków bezpośrednich 
i pośrednich brutto za czas od 188ti do 1894 r. 
Ogólną sumę tych dochodów w ;ałej monarchii 
obliczono na 5,854,439.142 0 ) ,  z czego przy­
pada na Auctryę 3,5(55,555.452 złr., a na W ę­
gry  2,288,883.990 złr. W edług K>go więc klucza 
miałaby Przedlitay.Ia pokryw ać 60-91 prc., W ę­
gry 39-09 prc w spólnych w ydatków.

Tabele zaw ierają dalej w ykaz podatków, k tó ­
re tylko w Austryi tylko na W ęgrzech ścią­
gnięto w powyższym okresie. Dochody, odnośne 
wynosiły w Przedlitaw ii 58-03 miUuuów zlr.( 
na W ęgrzech 308-5 milionów złr. N ależy jed n ak  
zauważyć, że w tabeli węgierskiej, potrącono do­
chody wielu takich  podatków, które nie uległy 
potrąceni i w przedlitaw skich w ykazach

Po odjęciu cyfr powyższych od dochodów 
brutto w obu połowach monarchii, okazałby się 
stosunek kw ot 64-7 prc. i 35’3 prc.

W porównaniu z dotychczasowym stosunkiem 
byłby więc pewien postęp i zwrot ku spraw ie­
dliwszemu rozdziałowi ciężarów, jednakże i w 
powyższem ugrupow aniu cyfr tendencyjność wę­
gierska , zm ierzająca do w ykazania ja k  naj­
mniejszej sumy dochodów, je s t aż nadto wido­
czną.

Zaraza bydlęca. N a wczorajszem posiedzenin 
poselskiej kom isyi dla z;.razy bydlęcej p R o ­
s ę  r  poruszył kw estyę przenoszenia się gruźlicy 
Dlucnej z bydła  na ludzi i dowodził, że bada­
nia bak tery ologiczne z całą ścisłością możliwość 
takiego przeniesienia stw ierdzają. P. C z e c z 
potwierdzi! powyższy pogląd przykładam i z 
p rak tyk i gospodarczej. Na wniosek p.  D w o ­
r a k a  kom isya uchw aliła odbyć esobne posie­
dzenie, poświęcone wyłącznie omówieniu tej w a­
żnej kw estyi.

my! Prezydent postępuje ja k  stara  baba!11 Nie 
ruszyli się też z miejsc, choć grożono im uży­
ciem siły. Dopiero za pośrednictwrem Im bria- 
niego naw iązał z nimi prezydent rokow ania 
i sk łon ił ich do opuszczenia IzD y.

Rzym, 0-go m arca. T łum  gaw iedzi w targnął 
wczoraj na Monte P inzio i pow ybijał okna w 
mieszkaniu Crispiego, a nadto począł tłuc  okna 
wystawowe w sklepach. Źandarm erya przyw ró­
ciła  porządek. Jednego żandarm a raniono.

Florencya, G m arca. Nazione donosi, że król 
postanowił w y s ł a ć  d o  A f r y k i  j e d n e g o  
z s w y c h s y n ó w ,  choćby wbrew woli rady 
ministrów. W ybór padł na młodego hrabiego 
T u r y n u , k tóry  jest majorem kaw aleły i. Król 
je s t  zda ni a .  że ostatnie za jśc ia , oraz tradycye 
domu sabaudzkiego w ym agają tego; także on 
(K ról) i jego  bra t byli w ogniu w  r. 1866..

F ab ry k a  broni w T uryn ie  otrzym ała zlecenie, 
o ile możności ja k  najprędzej dostarczyć 60 dział 
górskich.

Śmierć generała  D e b c r m i d y  potw ierdził 
wczoraj jego szwagier, deputow any Macazzi. 
Także nic w ątpią o śmierci A r i m o n d i e g o  i 
A l b e r t o n e g o .

Turyn, 6 marca. Gazette Piemontese stw ierdza, 
żc w Litwie pod Aduą było w ogniu po stro­
nie w łoskiej 18.000 żołnierza, z których tylko 
j e d n a  t r z e c i a  zdołała się uratow ać. Liczba 
poległych i rannych wynosi 12.000.

Mentona, 6 m arca. P rezydent F a u r e  poje­
chał z Mentony do Monaco dla złożenia w izyty 
księciu A l b e r t o w i ,  k tóry  go ja k  najserde­
czniej przyjął.

Po wizycie w Monaco prezydent pojechał do 
willi L a T u rtie  celem oddania w izyty carewi 
czowi Jerzem u.

Dzisiaj prezydent w yjeżdża do Marsylii,, któ 
ra na jego przyjęcie została w spaniale przyo­
zdobioną.

Londyn, 6 m arca. Tutejsze dzienniki otrzy­
m ały od kupców w Sudanie wiadomość, żę 
M a h d i zaw arł uk ład  z M e n e l i k i e m  celem, 
w ypędzenia W łochów z Afryki. Podobno arm ia 
derwiszów zdąża pod Kassalę

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 6 marca. Polit. Corresp. donosi, że 
m inister spraw  zagranicznych hr. G o ł u c h o w -  
s k i w przyszły  poniedziałek uda się. n ą k i l  
k a  d n i  d o  B e r l i n a  i weźmie udział w obie- 
dzie, k tóry  am basador austro-w ęgierski Szó-  
g y e n y  i wyda na cześć niemieckiej pary ce­
sarskiej.

Wiedeń, 6 marca. N a dzisiejszem posiedzeniu 
I z b y  p o s e l s k i e j  pos. G e s s m a n n  zgłosił 
in te rp e lac ję , dotyczącą niebezpieczeństwa dla 
miejscowości Poracz w skutek posuwania się 
piasku ruchomego w szybie Franciszka Józefa. 

W odpowiedzi ośw iadczał m inister L e d e-

Targ wiedeński. (Targow ica St. Marx) D nia 
5 b. m. dostarczono 3698 cielą', 984 żywych 
Świn, 2454 świń bitych, 463 bitych owiec i 
3270 jagn iąt. Płacono za kilogram bitych cieląt 
pierwszej jakości po 56 ct. do 62 ct., przednich 
po 44 ct. do 54 ct ; świnek po 32 ct. do 40 ct., 
bitych ciężkich świń 40 ct. do 44 ct., prosiąt 
pierwszej jakości od 40 ct. do 52 ct., a bityeh 
owiec od 30 ct. do 40 ct. Jagnięta  płacono po 
4 złr. do U  złr. za parę.

M om osc i naniowe, literaci 1 artysiyczne.
—  Stanisław Rzewuski o Sewerze. Pod datą 

25 lutego Gaulols paryski zamieszcza ciekawy a r­
ty k u ł o Sewerze, pióra Rzewuskiego Zaznacza na 
wstępie kr. Rzewuski, że lite ra tu ra  piękna współ­
czesna w Polsce „naw et w chwili obecnej, t. j .  po 
przeminięciu rozkwitu doby romantycznej liczy nie 
mało wielkich artystów , mogących ubiegać się o 
lepsze z najbardziej' autentycznemi sławami E uro­
py. Ubolewa następnie kry tyk , że ty le pięknych 
talentów  ginie niemal dla literatu ry  powszechnej 
wobec tego, że dzieła ich, pisane w języku mało 
znanym, nie przedostają się do publiczności euro­
pejskiej. Odsuwając od siebie wszelkie pozory szo­
winizmu, lir. Rzewuski • zaznacza, że Polacy mają 
dziś najzupełniej prawo uważać swoją literaturę za 
jedne z najbogatszych. W  długim cytacie wylicza 
nazwiska powieściopisarzy, poetów, historyków, k ry ­
tyków, komedyopisarzy i t. d. i wreszcie przecho­
dzi' do rozbioru „Zyzmy11 Sewera. Hr. Rzewuski, 
porównując postać Zyzmy do Rastignac’a, odnajdu­
je  w niej wpływy francuskiej powieści)?). Następ­
nie kreśli charakterystykę nastroju powieści Sewe­
ra, podnosząc je j wysoce hum anitarne założenie. 
W końcu zamyka swój a r ty k u ł następującą uwagą:

„Przenikliwość i trafność analizy, którą wykazał 
p. Sewer w szkicowaniu i prowadzeniu charakteru 
tak skomplikowanego, jak  charakter Zyzmy, stawia 
autora w przednim szeregu powieściopisarzy pol-

Telegramy „Nowej Reformy4!

(Telegramy własne „N. Reformy11).

Rzym, 6 marca. W senacie objawią się silny 
prąd na korzyść g a b i n e t u  p r z e j  s c : o w e- 
g o , w którjTm objęliby najważniejsze teki mini- 
i teryalne: Rieotti, Rudini, Visconti-Venosta, Sa- 
racco i Sonnino. Za Rudinim i Riceotim oświad- 
c z j la  się znaczna liczba posłów, m ianowicie ze 
względu na potrzeby arm ii, o której obecnie w 
dwójnasób powinDO się mieć staranie.

Najwięcej trudności sprawia kw estya korpu­
sów "armii, których liczbę R i c o t ^ i  przy usta^ 
nowieniu teraźniejszego budżetu wojny chciał 
ograniczyć na 10. W każdym razie p rzyszłjr ga­
binet m usiałby więcej troszczyć się o organiza 
cyę a rm ii, niż to miało dotychczas miejsce. 
Przynajm niej korona żąda tego. Rieotti i Rudi­
ni zgodzili się na to, że obaj będą pracować 
wspólnie, nie bacząc, czy jeden  lub drugi zo­
stanie prezydentem . Prawdopodobnem  j e s t , że 
R u d i n i  o t r z y m a  p o l e c e n i e  u t w o r z e  
n i a  n o w e g o  g a b i n e t u .

Rzym, 6 marca. W czoraj, po odroczeniu obrać 
Izby poselskiej przez prezydenta, przyszło do 
burzliw ych scen. Z lewicy odezwały się głosy: 
„Nie. my chcemy obiadow ać; nie pozwolimy- się 
traktow ać, ja k  s łu g i/ To nikczem ność! Zostań

b u r ,  że polecił zarządowi górniczemu, aby 
zbadał tę spraw ę, ce em zapobieżenia niebez­
pieczeństwu.

Po odpowiedzi m inistra rolnictwa na k ilka 
interpelacyj M a r c h e t t i e g o  w spraw ach, do­
tyczących filoksery, rozpoczęła się dyskusya nad 
sprawozdaniem  komisyi górnicze] Referent pus. 
Pęrgdlt poleca, aby §. 206 ustaw y górniczej za­
stąpiono przepisam i, podług których w yplata  
zarobku powmnaby nastąpić raz aa  miesiąc.

Pos. P e r n e r s t o r f e r  użala się, że Izba w 
roku 1894 odrzuciła w niosek mowfcy o ustano 
wienie ankiety  parlam entarnej, mającej na celu 
zbadanie stosunków płacy i pracy w okręgach 
kopalń w O stra? ie i K arwinie.

Mówca ży cz ji sobie w tenczas, aby rząd zo­
stał upoważniony do ustanowienia krótszych ter­
minów w ypłaty. Mówca poleca przyjęcie usta- 
wy, w yrażając zarazem zadowolenie z postawy 
robotników karw ińsklch, którzy nie zeszli z dro­
gi legalnej Mówca ma nadzieję, że wkrótce u- 
kończy się bezrobocie, w skutek  zręcznego i e- 
nergieznego postępowania adm inistracyi pań­
stwa.

Katowice, 6 marca. Nieszczęście w kopalni 
je s t nadspodziewanie w ielkie. P odług  spraw o­
zdań urzędowych w y d o b y t o  d o t ą d  86 
z w ł o k .  Dom yślają s ię , że jeszcze 20 zwłok 
znajduje się w kopalniach. 23 konie udusiły  się 
w skutek dymu. Pożar nie został jeszcze ugaszo­
ny. A dm inistracya kopalni w ypłaciła  natych­
m iast rodzinom, dotkniętym  nieszczęśliwym w y­
padkiem , połowę miesięcznej ra ty  rentowej, ja ­
ko zaliczkę. Zam ierzają podwyższyć znacznie 
re n tę , przepisaną prawem. Cesarz W i l h e l m  
zażądał szczegółowego spraw ozdania.

Berlin, 6 marca. Komisya budżetowa parla­
mentu przyznała  21 głosam i przeciw 5, dwie 
raty  po 1,750.000 m arek na budowę dwóch 
krążow ników  drugiej klasy, oraz 500.000 m arek 
na budowę krążow nika czw artej k lasy ; dalej 
30 głosam i przeciw  6,873.000 m arek, jako 
pierw szą ratę na budowę łodzi torpedowej djr- 
w izyjnej, 1,800.000 m arek jako pierw szą ratę 
na bndowę łodzi torpedow ych i 350.000 marek 
na zakupno okrętu stacyjnego dla K onstanty­
nopola.

Berlin, 6 m arca. N a wczorajszem posiedzeniu 
parlam entu  toczyły się w dalszym ciągu obrady 
nad projektem  nstaw y cukrowej. Po dłuższej 
d y sk u s ji przekazano projekt, wszystkiem i gło 
sami przeciw glosom Iewicj*, komisyi, sk ładają­
cej się z 21 członków.

Kolonia, 6 marca. Koln. Yolksztg donosi, że 
wczoraj rano um arł były w iceprezydent parla- 
m entn dr. B i ii h 1.

Paryż. 6 marca. Temps donosi z M adrytu, że 
rada  ministrów upow ażniła m inistra m arynarki 
do zaknpienia dwóch gotowych jnż  krążow ni­
ków, a nadto uchw aliła znaczne sumy na zaku­
pno broni w- Niemczech.

Mentone, 6 m arca. P rezydent Feliks F a u r e  
przybył tutaj wczoraj rano, w itany przez pu­
bliczność okrzykam i entuzyazm u. W ziąw szy u- 
dział w odsłonięciu pom nika, wzniesionego na, 
pam iątkę wcielenia M e n t o n e  do Francyi, pre 
zydent p rz jjm ow ał w ładze w Hotel de Yille.

W odpowiedzi na mowę generała G e b 1 i a r 
d a ,  który przedstaw ił mu korpus oficerski 
rzekł Faure: „ P a n o w i e  t w o r z y c i e  s t r a ż  
p r z e d n i ą .  F rancy  a może liczyć na w as!11

Mentone, 6 marca. Cesarz F r a n c i s z e k  J ó ­
z e f  udał się o godzinie 1 min 20 do budynku 
merostwa. aby złożyć w iz jtę  prezydentow i F a u -  
r e o w i .  którj- p rzy ją ł cesarza w drzw iach sa

łonu. Przyw itaw szy się z prezydentem , cesarz 
u J a ł się do gabinetu mera, gdzie F a u r e  przed­
stawił mu ministrów. M inistrowie pożegnali 
w krótce cesarza, k tóry  zosiał sam z prezyden­
tem, rozm aw iając z nim przez 20 minut. Po 
przedstaw ieniu generał-adjutanta hr. P  a a r a  i 
starszego kuchm istrza hr. W o 1 k  e n s t  e i n a  ce­
sarz pożegnał się z F  a u r e m , k tóry  odprow a­
dził go do schodów. Zgrom adzona przed me- 
rostwem publiczność w itara cesarza radośnie, 
wznosząc okrzyki: „ N i e c h  ż y j e  p o k ó j ! u
K irasyerzy i strzelcy alpejscy oddawali honory 
wojskowe. Cesarz w inszow ał generałow i G e b- 
h a r t o w i  dobrego wjrglądu wojska.

Mentona, 6 m arca. O godzinie 2 po południu 
powrócił wczoraj cesarz F r a n c i s z e k  J ó z e f  
do C a p  M a r t i n .  Na całej drodze przystrojono 
by ły  wille i koiele flagami o barw ach austrj-a- 
c k ith . O godzinie 2 min. 17 przybył prezydent 
F a u r e ,  otoczony eskortą honorową, przed ho­
tel Cap M artin, gdzie przyjęty  został przez hr. 
P aa ra  i hr. W olkensteina. Monarcha pow itał 
prezydenta w wstępnej hali. W  salonie by ła  o- 
becna cesarzowa, której cesarz przedstaw ił pre­
zydenta. Podczas rozmowy, k tóra trw a ła  18 mi­
nut, znajdowali się w salonie tylko: cesarz, ce­
sarzowa i prezydent Faure. O godzinie 2 min. 
37 opuścił F aure  hotel, przyczem cesarz tow a­
rzyszył mu aż do wyjścia, dziękując za odwie­
dziny. Cesarz udał się o godzinie 7 wieczorem 
do Monte Carlo, gdzie spożył obiad.

Nicea, 6 go marca. Prezyflent F a u r e  złożył 
wczoraj po południu w izytę n a s t ę p c y  t r o ­
n u  r o s y j s k i e g o  w la Turbi*. W iz jta  trw ała 
18 m inut. W  rozmowie nie poruszono żadnej 
kw estyi politycznej.

Nicea, 6 marca. P rezydent F a u r e  odjechał 
z m in istram i, entuzyastycznie żegnany, do Au- 
tibes.

Londyn, 6-go m arca. Biuro Reutera donosi z 
P e k i n u  pod datą 4 b. m.^ L i - h u n g - c z a n g  
oraz członkowie m isji, w ysłani na uroczystości 
koronacyjne c a r a , odjechali wczoraj do M o- 
s k w y .

Petersnurg, 6 marca. Obiega pogłoska, że 
zajm ow any przez zm arłego genera ła  C z e r e- 

f j / i  n a urząd nie będzie na nowo obsadzony. — 
Szef 9-tej dyw izyi kaw aleryi, generał N o w i e -  
k  i , został m ianowany kom endantem  12 korpusu 
arm ii.

Rzym, 6 marca. D zienniki uważają utworze­
nie gabinetu, do którego w ejdą: R u d i n i ,  Ri -  
c o t t i  z B r i n e m ,  C o l o m b o  i G a l i o ,  za 
pewne.

Rzym, 6 marca, D zienniki donoszą, że w łoską 
tw ierdzę A d i g  r a t oblęgli Szoanie ze w szyst­
kich stron. Posiada ona praw ianty  n a  t r z y  
d n i .

Carogród, 6 marca. Rządowe sfery tureckie 
usiłują skłonić ormiańskiego egzarchę I  s m i r- 
l i a u a  do dym isji. —  O rm ianin Aw ran pasza, 
daw niejszy agent kedyw a Israaela, dał mu do 
zrozumienia, ze będzie musiał* albo zrezj'gnować, 
albo oświadczyć w adresie w iernopoddańczym , 
że w inę za zeszłoroczne w ypadki w A z ji M niej­
szej ponoszą sami Ormianie.

Ism irlian odpowiedział, żc — nie mając in ­
nego wybou —  z r e z j ’ g n u j e .  nio przyrzekł 
jednak  nic stanowczego.

Port Sani, 6 marca. Wczoraj odpłynęło 6 w ło­
skich okrętów transportowj-ch z 3.344 żołnierz? 
mi do Massawy.

Waszynytun, 6 m arca. Połączone komisye se­
natu i Izby reprezentantów  przyjęły  rezolueyę 
w spraw ie kubańskiei w edług brzm ienia, nchwa- 
lonego przez Izbę reprezentantów .

Kurs w wal 
aiistr.

złr. ot.

Kursa łalagr, na giełdzie wiedeńskiej i

W iodeń, dn ia  5 m rres 1896.

Zjednoczony d ług  w papierach . 
Zjednoczony d ług  w srebrze . .
A usiryacka renta zło ta . . . .
4 % austryacka  len ta  (m arcowa) . 

w ęgierska ren ta  złota
4 w ęgierska ren ta  koron. . .
A keye banku austro-w ęgierskiego
A kcye k re d y to w e ..............................
L ondyn ................................................
B anknoty  banku niem. za 100 m. .
20 m arek   ....................................
20-franków ki za sztukę . . . .
B anknoty  w ło s k ie .................................... ' 4 2
D ukaty  a u s t r y a c k i e .............................. || 5

Wiedeń, 6 m arca. Ruble 128-— . Cena 
ty  16-60. Wnirytus gotow y 14*70. Żyto

101
101
122
101
1 2 2

900
378
120

58
11

9

15
10
30
50
05

70 
97 \  

79 
56 V, 

75 
66 
naf- 

na
wrosnę 6 78. Pszenica na w iosnę 7*16. Owies 
na w iosnę 6 -49.

Wiedeń, 6 m arca. 4% oblig. poż. k rajów . 
1891 97-— ; 4% oblig. poż. krajów , z 1893 

97-— ; 4 % galic. fund. propinacyjnego 97-40; 
4% listy  banku krajow ego 97*50; 4 1/, % listy  
banku k raj. 100-50; 5% obligi banku k ra jo w e­
go 102 60; 4 % list. kred ziem sk. 56-let. 97*60; 
A kcye K arola Ludwika. 2 2T 50 ; J. keye kolei 
lwowsko-czern. 298-— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
151-50 losy z 1860 na 500 złr. 147-— ; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 158-— ; losy z r . 1864 
za 100 z łr 193 25; akcye zak ładu  k red . d la  
handlu i przem ysłu 380-75; akcye galic. banku  
hip. na 200 złr. 395-— ; L anderbank  na 200 
złr. 250 75;. akcye austro-w ęg. banku 600 
złr. 991.

Berlin, d. 6 m arca. Godzina 2 m inut 45 pc 
poł. A ustryackie k redy ty  238*—  m rk. A u stry a ­
cka zło ta  reuta 103 50 m rk. A ustryacka srebrna  
ren ta  101* 10 m rk. W ęgierska zło ta ren ta  103*60 
m rk . W ęgierska renta koronow a 99 60 m rk. 
A ustryackie banknoty 169 50 m rk . Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej — •—  m rs. R u b l e
217 50 m rk. 5 % listy  zastaw ne K rólestw a P o l­
skiego — *—  m rk. 4 % lis ty  likw . K rólestw a Pol­
skiego — ‘—  m rk.

O dpow iedzialny R edaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

W ydaw ca:
Dr. La słsw  BoroAsLI.

T U T K I  ( © i l z y )  z  b i b u ł k i  „ V e r g e  b l a n c h e * 4 — " * J * "
FSteylca Tutek „Polonia" Rudolfh HerUoski w Krakowie.
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Przedsiębiorstwo

bodowy koszar w Trembowli
poszukuje zaraz ukończonego

te c h n ik a  lub r y s o w n i k a
z ukończoną wyższą szkołą przemysłową i k ilku ­
letnią praktyką w zawodzie budownictwa lądo­

wego, na  przeciąg 6 miesięcy budowy 
Oferty, wraz z odpisami świadectw uzdolnienia 

i świadectw praktyki zawodowej, jak  również 
z oznaczeniem wymaganego wynagro lżenia mie 
sięcznego , nadsyłać należy pod adresem : Po 
dolski Dom bankowy ł komisowy 
w Tarnopola. — Oferty nieuw zględnione 
zostaną bez odpowiedzi. 5 70 1 3

D rze w k a  owocowe
wysokopienne, z k o ro n am i: jabłc n ie , gruszki, 
śliwki, czereśnie, orzbchy vłłoskie, tureckie, de­
renie, morwy po 50 et., rajskie jabłka, prawdzi­
we wiśnie komputowe, węgierki, agrest nowy, b. 
w ie lk i; róże cukrowe, róże sybirskie do sm aże­
nia po 60 et., agrest, porzeczki białe, czerwone, 
czarne, maliny żółte po 20 o t , maliny czerwone, 
miesięczne, 12 sztuk 1 złr., truskawki 100 sztuk 
3 z ł r ,  poziomki miesięczne llG  sztuk 2 złr 
Krzewy ozdobne, Thuje I sztuka 2 złr. i wyżej, 
głogi z pełnym kwiatem, dęby 1 szt 1 złr,, lipy, 
brzozy l  szt. 60 o t , róże wysokop:e n n e , brzo­
skwinie, morele , krzewy na żyw (płoty itp. wy­
syła za zaliczką E .  1 ' k l a u s k i  ,  Z a r z ą d  
o g r o d ó w  O l s z a - D w ó r ,  poczta Kraków.

Z d o l n e g o

buchaltera oraz korespondenta
biegłego w polskim i niem ieckim  języ­
ku, poszukuje Pierwsza parowa fa 

bryka wyrobów  stolarskich
J. Schmindłing i St. Papciak

w  J a ś l e .  578 i  2

Z a r z ą d  dóbr Hyżne
p, Hyżne, poszukuje od 1 kw ietnia 1896

I I
z ukończoną niższą szkołą rolniczą k ra ­
jo w ą  z postępem  dobrym . Odpisy św ia­
dectw  uprasza  się nadesłać, k tóre  w 
razie odm ow nym  zw racane nie będą.

W arunki bliższe listow nie. 579 1 3

stVh
»
a
*

P o k o j e  d o  f tu lH

Rum doskonały, litr po ct. 60, 80 i złr. 1.— 
Rosolisy najprzedniejsza.; butelka „ — 80

Alasz „Doppolt-Kiimmel", butelka
— .40

1.20
- 6 0

1.—
- . 5 0

W yśmien. starka litewska, bnt.
'/* l*ub

Naj przedniej. . ja k  koniak stara starka, 
15 letnia, bul z łr  1.50, */i but. 75 ct. 

Przewyborna owocówka 25-letni», butelka 
2 złr , butelki l z łr  428 10 

Esencya pączowa, butelka złr. 1 *0
.  » n >1 75

Esencya pączowa, oO-letnia, bat. „ 8 .— 
Koniak węgierski, butelka . . . 1.50

. »/, ■ • .. - .7 5
Koniak francuski, butelka, złr. 2.50, 

butelki złr. 1 25. ‘u  b tte lk i 65 et. 
Koniak Biscuit Dubouche, butelka złr. 4, 

l/j Pętelki złr. 2, ‘i4 butelki złr. 
Koniak kuracyjny, po z łr. 6, 7 ,8 , 10 i 15. 
Likiery kra,uwe, wyborne, butelka złr. 1 — 
Benedyktynka, Marasohino, Chartreuse i 

inne likiery zagraniczne polecz

E d m u n d  K l i m e k
w Krakowie, Rynek, A-B,

Z d r o w a ,  s m a c z n a  k u c u n l a .

L 759.

Przy e. k. Starostwie górnlczem  
w  K rakow ie  je s t do obsadzenia 
m iejsce jednego kancelisty z p o ­
boram i XI. klasy rangi (60U złr. pensyi 
i 180 złr. system izow anego dodatk u  
aktyw alnego).

Ubiegający się o tę p o s a d ę , którzy 
ukończyli 18 rok życia, m uszą wykazać 
się za pom ocą oryginalnych św iadectw  
lub tychże w ierzytelnych odpisów , że 
oprócz ogólnego w ykształcen ia , jak ie  
daje niższa szkoła rea lna  lub niższe 
gim nazyum , posiadają dokładną z n a jo ­
m ość polskiego i niem ieckiego języka 
w słowie i piśm ie, i że się nada ją  do 
służby k an ce la ry jn e j, a nad to  że m ają 
pew ną biegłość w kopiow aniu linear­
nych i sytuacyjnych rysunków .

W łasnoręczne podan ia  należy w nieść 
do podpisanego  c. k. S tarostw a gó rn i­
czego w przeciąga 4 tygodni li­
cząc od dnia trzeciego ogłoszenia tego 
konkursu  w gazecie „W iener Z eitung“ 
(G azeta W iedeńska).

Przy rozdan iu  tej posady, jeżeli t a ­
kow a nie będzie n ad an ą  urzędnikow i 
już czynnem u lub kw ieskow anem u — 
przed innymi ubiegającym i się daje się 
pierwszy ńslw o , na zasadzie ustawy z 
dnia 19 kw ietnia 1872, Nr. 60, d. p  p . ,  
upraw nionym  do tego podoficerom , któ 
rzy udow odnią  zupełne uzdolnienie do 
tejże służby. 5o6 2 3

Z c. k. Starostwa górniczego w Krakowie,
dnia 2 m arca 1896.

D f f f c l j i w n A  białą, damską i m ęska, najta- 
D U / l l f l U y  niej kupić można w cfirzeócij. 
tanim Bazarze w Krakowie, ul. Szewska, L. 15.

Ceny koszul są od 90 et. wyżej.
Mydło konkurencyjne już nadeszło
Lustro duże jest do sprzedania. 5-26 3 3

a  Vł kilo konfitur 
f i l  itp.. owoce kan- 
lal. dyzowane 1 kilo 

" 2 zlr. poleca go­
spodarstwo domowe Latacz po­
czta Latacz. 224 17 30

H '  1  TMT I  w łasneJ “ Prawy 
W M  M i n  i * ,  z roku 1893, 

łagodnego, dostarcza od 56 litrów w zw yż: bia­
łego litr  po 24 cent., czerwonego po 26 cent., 

Benedykt Her ti, 
właściciel dóbr, zamek G o l i t s e h  p o d  6 o >  

n o b t t z  (Styrya). 532 2 60

Do s iew u  w iosennego
poleca

Zarząd dóbr Osiek, p. Oświęcim dworzec,
Owies „R ych lik44 1 hl. waży 52 kg...........................................................po 7 zlr.

„ „Nabija ki44 chorągiew kow y, średniow cześny, dający 14 q
z m o rg a , bardzo  bogaty  w w ydajność słomy,
1 hl. waży 47 kg......................................................................po t  złr.

„  „Trlum ph44 1 hl. waży 52 kg...........................................................po 7 złr.
,M eteor44 1 hl. waży 58 kg

Poleca rów nież 
dobry i piękny jęczmień „Chevaller“, albo

po 8 złr.
568 1 3 

1 hl. ważyProbsteler1
kg. po 8 złr! — Geny rozum ieją się za 100 kg. netto, bez worka, 

loco Oświęcim. —  W orki po cenie kosztu.

Zwracam y uwagę Szanownej Publiczności ua wyroby  
wódek zdrowotnych fabryki D ra  med. Jan a  Zdunia  

w R ab ie  W yżnej, p. Chabówka,

J a ł o w r z a k  i  B o r A w c z & n k a
które nabyć można w  L  r u u o w i e  u pp. J . Ekiera, E Fushsa, h  Puglewieza, J . F . P isd iera, 
A. Pr,«ssi, A. Hawełki , P . Jadowskiego, M. K aras ia , E. Klimka, W . Leśniewskiego, K. Lesisza, 
J . Lammensdorfa, L Machania, P. Porzyokiego, J  Pułczyńskiego, Szarskiego i Syna, J  Woj :ie- 
ehowskiego, Fr. Wójcickiego, S H W achtla, A, Zegadłowicza ; w  Z n l e r z y ń c u  u p Dattnera, 
prop.; w e  T .w o w i e  u pp. J . Baczyńskiego, Musiałowicza, J . Jan ika, A. Szkowrona, F r  S-.biei- 
ehera, O. W inklera i Syna. Z. Zehnguta : w  B i a ł - /  u pp. Boguscfa, B Petraseha ; w  B i e l ­
s k a  u pp. F lorianka i Salamonowieza ; w  B r o d a c l i  u pp W. Adam ow icza, M. M ach a ; 
W  C h a b ó w c e  u p. J . Christa ; w  D z i e d z i c a c h  u p. L. K rzysztaforskiego; w  G o r l i ­
c a c h  u p. J R udzkiego; w  J a r o t l a w T u  u pp. J . B. Kleeana, H Hampla M AlresSnullera; 
W  K r a s n e u i  u p. D óg le ra ; w  K r z e s z o w i c a c h  u pp Hoffmanna i Grossa ; w  L » ń -  
C U C ie  u p. J . Ja rzeń sk ieg o ; w  M y ś l e n i c a c h  u p. S M aryanow icza, urnp ; w  N i& k u  
u p. J . Kaspara-; w  j S o a y m  S ą c z u  w Propinaeyi głównej ; w  K o w y m  l a r g a  we Filii 
S p ó łk i; w  O ś w i ę c i m i e  u pp. J . Mosera, M W asserbergera ; w  P o d g ó r z a  u pp. J . Bień­
kowskiego, W Mikuszewski g o , J . P iek ły ; w  P r z e m y ś l u  u pp J. C ieśiińskiego, St. F a li­
szewskiego, E Kruga, M Km ga, J. M artynowieza; w  K o p c z y c a c i i  u n. Bursztyna ; w  R z e ­
s z o w i e  u pp. J. H ubnera, E Neugebauera ; w  S ę d z i - z o w i e  w Kółku rolniczem ; w  S k a ­
w i n i e  u p Lobia T is ha, prop.; w  S t a n i s ł a w o w i e  u pp. A. Uurawskiego, T. Kwiatkow­
sk iego ; w Tarnopola u pp. J . P iep rzak a; w Tarnowie u pp. W, Bracha, A. Kaempia, 
T. Śeharffa ; w Wadowicach u pp. A. Hernicha, J . Kowal zewskiego , T. Kluka, -I. Pohla ; 
w Złoczowie u pp. Z Bukowskiego, M. Katza ; w Ż y w c u  u p. A Pawluszkiewieza ;

w Wiednia u p. Morkowskiego • w Tryeście u p Kaczorowskiego. 5 '5  i  7

j a m  w i m ; i A
kraw iec  męski
zkWiadamia Szanowną P. T. Publiczność, że z dniem 4 marca j

b. r. otworzy!

własną pracownię 
przy składzie sukna i kortów Wgo Pana Franciszka Cużydły

w K ra k o w ie , Sukiennice, Ł . 27.
Jako d ługoletn i kierow nik większych w arsztatów  kraw ieckich w kraju  • 

zag ran icą , zyskałem  sobie ogólne zaufanie P . T. P u b liczn o śc i, gdyż 
dew izą m oją było i je s t ^słowność i czuw anie nad  w zorow em  w ykona- j  
niem  m nie poleconej roboty".

P olecając się łaskaw ym  w zględom , z głęboklem  pow ażaniem  i
J a n  S i m e k

k r a w i e c  m ę s k i .

O S T R Z E Ż E C I E .
Niektórzy spekulanci sprzedają m a s ę  pod rozmaitemi nazwiskami jako „ E lx sic -  
e a to r 44. — O s t r z e g a m  P; T. kupujących, by się mieli na baczności 
przy nabywaniu „ E s s lc c a t o r a 44.  Żądać rachunków z herbem Daństwa i zna­

kiem fabrycznym, bo inaczej można się narazić na straty.

E x s i c c a . t o r
niszczy raz na zawsze grzybek drzewny i usuwa wilgoć.

100,000 świadectw. Broszury bezpłatnie. 7io o o

K a n to r : W iedeń , IV ., H an  ptstr asse, Ł . 36.
Sprzedaż w Krakowie u p. Fr. Leneria, we Lwowie u p. Hiibnera.

% \  <$> -• 
%  ^  *5°

Odznaczone dwoma medalami

Znakom ite tutk i n iek lejone
wyrobu.

i .  W . liem ojoYiiikiego
■a wazędzle do nabycia.

Główny skład  w  K r a k o w i e  w handlu  papieru i przyborów ;»lanteryjnych S t a n i ­
s ł a w a  K a r l l ń s k i e g o  (przędfefci filia S. W. Niemojowskiego) S u k i e n n i c e ,  **8.

Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. 15 26 0

t Przedsiębiorstwo budowli betonowych •  
• i  fab ryk a wyrobów betonowychj
0  konces. budowniczych Ę)
s  1 I E 1 T 8 ,  t t Ó H N K I  i  N p .  J
0  B iuro: Kraków, ui. Krowoderska, L. 19. 0
^  F ab ry k a : K row odrza  kolo K ra k o w a , Ł , 6. J
S  Podejmuje sio wykonywania wszelkich budow li z  b e - !
S  tonu: magazynów, składów, kanali/.acyj, zbiorników, studni, 5 
S  sklepień, mostów i t p. 254 g 10 S

S  Wykonuje posadzki i płyty cementowe, desenio- S
S  we i kolorowane od zwyczajnych do najozdobniejszych, lepsze Z  
S o d  K a m io n k o w yc h  (s t e in g u t)7 a  z n a c z n i e  t a ń s z e .  W reszcieS  
S  wszelkie wyroby cementowe , ja k : kolumny, gzymsy, S  
^  cokoły, pokrywy, stopnie, rynny, rury, kanały, kręgi studzienne itp. ^

ł  Fabryka posiada takie skład wszelkich materyalów budowlanych. •
J  Terminowe wykonania i dostawy. Cenniki na żądanie opłatnie. J

E
DO racyonalnego czyszczenia ust i zębów Najsii. środt r antyseptyczny ; niezawodny przeciw cuchnięciu z ust, wynalazku

Hpn P  M Po horo  przybocznego lekarza ś.’ p. Jego Ces. Mośei 
U l  Cl U .  I f l .  1 C lU O l Cl M aksym iliana I. itd. 138 11 0
G ł w w i  m i e j s c e  w y s y ł e k :  W ł e u ,  I . ,  B a o e r n m a r k t ,  3 .

bkłacły we w szystk ich  aptekach, drogueryach i  perfum eryach . 
Austro-węg. patent. — Mention honorable Paris 1878. Można tam dostać: C. i k. uprz. spec. mydełka do ust wynalazku Dra C. M. Fabera.

i je s t  to rzeczywiście z d r o w o t n a  
k a w a  d o m o w a ,  która wyra- 
hiana na Kathreinerowski sposób 

nabiera ulubionego sm a k u  k a w y  
z i a r n i s t e j .  Już przez to ty lk o ,  po­
minąwszy jej inne zalety, różni się 
k a w a  s ło d o w a  od wszelkich innych 
tego rodzaju wyrobów. K a t h r e i n e r a  

.. , , , „ k a w a  j e s t  n a j s m a c z n i e j s z y m  i
n a j t a ń s z y m  d o c .a tk ie m  do kawy ziaimistej. J e s t  o n a  ć z v s tv m  
n a t u r a l n y m  p r o d u k t e m  w c a ły c h  z i a r n a c h ,  i z  bardzo “wielka 
k o r z y ś c i ą  użvwa się jej z a m i a s t  m i e l o n y c h ,  a więc przez kupu­
jącą publiczność nie dających się skontrolować dodatków do kawy 
które, jalc to wykazały urzędowe dochodzenia, często są f a ł s z o w a n e  
obcemi domieszkami. Poczynając od t r z  e c ie j  c z ę ś c i  dodatku można 
później brać w połowie kawę ziarnistą, w połowieKathreinero wska a tak 
oprócz n i e o c e n i o n e g o  korzystnego działania dla zdrowia można w 
k a ż  dem. g o s p o d a r s t w i e  d o m o w em  w ie lk ą o s iąg n ąć o sz czę d n o ść  

K a w ę  K a t h r e i n e r a  p o l e c a j ą  n a i w y b i t n i e j s i  l e k a r z e  
i zk a ż ly m  dniem można ją  spotykać coraz częściej w p u b l i c z n y c h  
z a k ła d a c h ,  j a k o t e ż u n i e z l i c z o n y c h  ro d z in .  Takż jako czysta” 
t. j.  bez dodania kawy ziarnistej, „kawa Kathreinera” je s t  ”n a i w v -
b o r n i e j s z y m  środkiem w z m a c n i a j ą c y m ,  jako-   —
też n a j z d r o w s z y m ,  bardzo łatwo strawnym * 
zarazem n a j s m a c z n i e j s z y m  n a p o je m .

Ż a d n a  -u m ie n n a  g o sp o d y n i i matka, w 
ogóle nikt pi jający kawę nie powinien w interesie 
zdrowia zwlekać dłużej z używaniem „ K a t h r e i ­
n e r a  K n e i p p o w s k i e j  k a w y  s ł o d o w e j ”. Atoli 

wobec^ lichych naśladownictw, któremi 
wciąż jeszcze usiłują tumanić publiczność, 
trzeba przy kupowaniu uważać na białe 
oryginalne paczki z nazwiskieih

Kałhreiner!
B a c z r io ś ź  I W e  w ł a s n y m  i n t e r e s i e  ni e  d a ć  s iq  
o b a ł a m u c i ć !  P r a w d z i w y  , . K a t l i r e i r i ' e r "  n i e  m o ż e  
i  n i e  ś m i e  być ni&dy w a ż o n y  j a k o  t o w a r  o t w a r t y

l u b  w  i n n e n i  s p r z o d o w a t i y  o i i a k o w a u i u .

Główny fabryczny skład wysyłko­
wy Pierwszej galicyjskiej Suszarni 

owoców i warzyw
na sposób amerykański urządzony 

pod finn]

J. Michnik w Bochni
poleca skomplatowane pakiety pocztowe 
ze znanych z dobro' i s i i s z i u r y c h  J a ­
r z y n e k  i  o r o c ó w  b o c l ie f ia k te l i

jako to :
Zupy warzywne „Julienne" 45 i 60 ont. 
Groszek zielony cukrowy 35 ent. Fasolka 
zielona krajana 35, h0 < t Fasolka szpa­
ragowa 30, ?5 et Marchew Karota 25 et. 
Szp in-k  8'( et. Szczaw 25 ot Kapusta 
brukselska 50 et Kapusta włoska 40 ct. 
Kapusta zwyczajna do kapuśniaków 25 ct. 
Kapusta czerwona sałatowa 50 ct. Kai *7 

; repka 20 ct Cebula 25 ct. Pom idory 40 
et Selery 25 et. Pietruszka 25 et. Pory 
30 ct. Koper 15 ct. Jab łk a  strugane kom­
potowe w ćwiartkach i krążkach 3b ct. 
Gruszki strugane kompotowe, cało w połó­
wkach i ćwiartkach 25, 28, 30 ct. Śliwki 
kompotowe olbrzymie 25 ct Śliwki łu sk a­
ne „P runelk i“ 35 ct. W iśnio 16 ct. Ma­
liny 45 et. Borówki 20 ct. Marinelada z 
renglotów 50 ct i 1 złr. Pow idła śliwkowe 
pizeeierane 1 kgr. 36 ct. Pow idła z g ru ­
szek i jabłek 32 et. Pasty owocowe 60 ct.

Grzybki najprzedniejsze .<5 ct paczka 
I paczka z poszczególnych jarzyn  wystar­
cza na 20 do 40 porcyj lub talerzy. 1 p„ 
czka owoców na JO do 20 porcyj czyli 
że I danie (poreya) kosztuje od '/« do 5 nr.

Suszone warzywa i owoce bocheńskie 
przewyższają świeże swym właściwym de­
likatnym  sinikiem . Sposób użycia jest pro­
sty, mianowicie należy zamoczyć w wodzie 
letniej potrzebne warzywa lub owoce przez

godziny, poezem jak  świeże przyizaćzać 
i gotować.

W arzywa bocheńskie w suehem miejscu 
irzymaue konserwują się wybornie lat k il­
ka, nie tracąc na dobroci.

Cenniki wraz z szczegółowym opisem 
wysyła się  na żądanie odwrotnie.

Składy utrzymują: w Krakowie Edmund 
Klimek, Rynek A-B , w Dąbrowy W alery 
Heinz, a p te k a rz , w Jarosław iu  A. Tumi- 
dajski, we Lwowie Leonard Solecki, ulica 
B atorego, L. 2 ,  w Przem yślu M. K ru g , 
w Tarnopolu E. F ran tz , w Czerniowcach 
A. Tabakar & Gajna. 53 11 12

Odznaczone 16 medalam i na wystawach 
krajowych i zagranicznych w Londynie 
1878 i we Lwowie 1894 r. złot. medalami.

DOM KOMISOWY
I m p o r t  i  e k s p o r t .

T. Filipowicz
H a m b u r g ,  B d. Strohhause, 31.

Sprzedaż komisowa 3 11 52

zboża, nasion i innych ziemiopłodów.
r a ż r e d n i c z y :  p r z y  z b y w a n i  u  w y ­

r ó b  6 w p r z e m y s ł u :  n a b y w a n i u  z a ­
g r a n i c z n y c h  p r o d 6 w  i  w y r o b ó w
(surowców, sztucznych nawozów, maszyn ro ln i­
czych i innych; oraz artykułów  spożywczych : 
kawy, herbaty, ryżu, owoców, cygar i t p.).

P r a w n i e  o b r o n i o n e

m yd ło  k r e m o w e
uznane za dobre przeciw  piegom i do osiągnię­
cia p ięk n e j, delikatnej skóry. Po 50 i 8u ent 
P r a w d z i w e  tylko ze znakieir ochronnym i 
firmą F r a n c i s z e k  K u h n  ,  koronny skład 

perfum, > c  y m » e r g a  
W Krakowie dostać można w aptece Wiktora 

Redyka, ul. M ikołajska (M Rynek). 76 b 10

P o l e c a  p o  n i s k i c h  c e n a c h

S C D  1 5 1 1  264 7 10
malinowe, w iśn iow e, porzeczkowe i t. p.,

kompoty słodkie i ostre z gruszek i śliwek
i miód! lipcowy

S k l e p  a p o ż iy w ezy

M A R Y I P A R Y L
K raków , ulica $w. Jana, 30.

Św. Jerzego

ziółka piersiowe
i należący do tego

proszek piersiowy
A w .  J e r z e g o  ze S t .  G e o r g ’s - A p «  t t a e -  

k e  w  W i e d n i a ,  F 3 ,  Wimmecg tse j-f. 
Jedyne środki prze ;iw u p o r r z y w y m  k i l ­

k a*  o m  ,  k a s z l o m  ,  c h r y  p c e  ,  z a f l e -  
g m i e n k u ,  m u m i e  i t. p., usuwają flegmę, 
uśm ierzają kaszel i usuwają ciężki oddech , du­
szność w najkrótszym czasie. — & na pakietu 
proszku piersiowego św. Jerzego 50 ent., zaś do 
tego należących ziółek piersiowych św. Jerzego 
h0 c t ; pocztą o 20 ct drożej za opakowanie i 
lis t przesyłkowy. — W ysyła się pocztą najmniej 
dwa pakiety. Uprasza się o przesłanie pieniędzy 
wprzód przekazem pocztowym, P r a w d z i w e  
t y l k o  w  a p t e c e  p o d  £ w .  J e r s y m ,  
W i e d e ń ,  V /8 -  W i m m e r g a s s e  3 3 ,  gdzie 
należy adresować wszelkie zamówienie 

Skład w  K r a k o w i e  w aptece H e l l e r a ,  
uli<» G rodzka; w e  L w o w i e  w aptece P .  
H i k o l a s c h a .  4«9 3 12

HERBATA ‘
tylko pierwszej jakości, aromatyczna. Ceny bez 
konkurencyi. W ysyłka w ‘/« kg. paczkach pocztą 

za zaliczką, lut. po otrzym aniu nalcżytości. 
Cena zs I kilo. H e r b a t a  c z a - n a  z łr 1.44, 
1.80, 2.40. K w i a t  złr. 2.50, 3.60. O k r u ­

c h y  złr. ! .20, ISO.
W ysyłka 4  kilo opłatnie, inaczej 40 ct. w ię­

cej na  porto (■ tytułem  cła płaci się tutaj 1 złr. 
20 ct. od 1 kilo) Próbki po 20 ct. w znaczkach 

listowych. 445 3 6
Ludw. C. Schmidt, Hamburg.

Bardzo wielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 

i takowe utrzymuje przez używanie

'p ig u łek  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h

D -  C A U V I N ’ A
środek popularny od dłuższego czasu, ekono­

miczny , łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
i zastosować prawie we wszystkich chorobach chro­

nicznych jakoto • liszaje, reunratyzmy, przestarzałe 
kalar*y, dreszcze, zatkania, zanik pokarm u u kobiet,

1 gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
1 wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem i 
\  trawieniu i powolneńr funkeyonowaniu żołądka..4

P IG  U L K I  CA W I N  są do nabycia u-e 
wszystkich większych aptekach świata, 

w P A R Y Ż U  :
Faubourg Saint-Denis, 147

125 9 0

Money pi ent
mający przeszło 2-letnią praktykę sąd o w ą , po­
szukuje p o s a d y  w  k a n c e l a r y l  a d w o ­
k a c k i e j .  — A d re s : K .  S .  poste restante 

T ę g o b o r z e .  538 3 3

M l i  piersion
D ra  Seeburgera.

przeciw k a s z l o w i ,  k a t a r o w i  p l a c  itp. 
jedynie prawdziwe nabyć można w  a p t e c e  

p o d  , , / ł o t . |  g ł o w ą 4* 513 4 0
Arnold? Reifer?

Fakiet -

Premiowane 
2 państwowe- 
mi med dam  i 

na w y s ta w  i e 
k r a jo w e j  w 
Krakowie w r.

1887.

Prem iowane 
srebrnym  m e­
dalem na wy­
stawie ręko­
dzielniczej w 

Bielsku w r. 
1890.

Najstarszy sk ład

maszyn do szycia
(założony w r. 1872)

i pracownia mechaniczna 
ANTONIEGO WANASKIEGO

w Białej pod Bielskiem (Galicya).
Sprzedaż maszyn t.k że  na spłaty miesięczne.

Pięcioletnie poręczenie. 214 14 i 00
Cenniki rozsyła się opłatnie i za darmo

Ważne dla pp. studentów.
Chrześcij. tani Bazar przy ulicy Szewskiej, 

W Krakowie, zam iast towarów łokciowych, wpro­
wadza Hu handlu sweso I n n i  s k ł a d  p a ­
p i e r u  1 p r z y b o r ó w  s z k o l n y c h .  .

Oi rześ -ij ińską P. T. młodzież szkolną szcze­
rze do siebie zaprasza. 526 3 3

e g i
plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 |  

| dniach zupełnie i bezpowrotnie po u ż jc iu  zna- 
i koinitego nć s-kodliwego k r e m u  a m b r o ­

w e g o  D r a  C l i  r  i s t o l i  a .  
j  Prawdziwy jest tylb> we flaszeezkach zie­
lo n y m  lakiem zapieczętowanych. 461 4 30 

C e n a  8 0  e e n t ń w .
Główny skład we L w o w i e  w aptece pod 

„srebrnym orłem " Zygm. Ruckbia, dla K r a ­
k o w a  w aptece W. Redyka i E. Hellera.

S K L E P  K W IA T O W Y
E p ifan iu u a  Uklafiskiego

naprzeciw nowego teatru
ul. Szpitalna ,  f. 36 ,  K rak ó w

poleca najpiękniejsze bukiity . wieńce, kosze i 
wsz,elkie w iązanki kwiatowo, r » iny owitnąoc i 
liściaste W ykonuje także wszelf e dekoracye sal. 
stołów itp. Ceny przystępne. N a prowim-yę w r- 

syła za zaliczką. 343 17 i o

N Z Y 1 K I
wyborowe, jak w zeszłych la­
tach, ma na składzie i poleca po mo­
żliwie niskiej cenie H an de l pod  

M urzy nem 555 2 6

J. BIEŃKOWSKIEGO
w Fod.górzu.

K u p i e

■ ij i i i t  ilmtl
średniej w ielkości, w G alicyi, w 
okręgu Jasielskim (koło Jasła), bli­
sko stacyi kolei żelaznej. Warunki: 

las dobry, woda bieżąca i łąki. 
Szczegółowe zgłoszenia pod lit. 

E „  C .  W -  przyjmuje Biuro ogło­
szeń Ungra, ulica Wierzbowa, 8, 
w Warszawie. 519 3 3

Dochód boczny
150—2()0 złr. m iesięcznie dln osób wszelkich 
zawodów, które chcą się zajmować sprzedażą pra 
wnie dozwolonych losów — Zgłoszenia przyjm u­
je Hauptstadtische Wechselstuben - Geselschaft 

A d l e r  d r  C o m p  ; B u d a p e s t .
Rok założenia 1.874. 423 8 25

R p 7 i 7 f l n  ^:ir,'l |an ”"r . ]na.’ervj w ełnianych, 
• A C v * Z II \ l  s7pwioiów. kretonow. salyn . pod­
szewek n i  karni/piki. płn-ien i dymek id  dnia 
d/.is ejszego « y s |» r / , c ( l l l j e  5 i<i 3 3

Chrzęść, tani Bazar, Kraków, Szewska, 15.

Mydło gliciryncwc-benzoesowe
zupełnie nieszkodliwe, ^ bardzo przyjemnym  za­
pachem, usuwu piegi i zmarszczki i wydelikatnia 
cerę. Do nabycia po 30 ent. tylko w pierwszym 
składzie aptecznym J. Wiśniewskiego w 

Krakowie, ul. Stradom 7. 558 l  0

P o ż y c z k i
od 500 złr. w górę do kwoty naj­
wyższej wyrabia się jako kredyt 

osobisty spiesznie i dyskretnie. 
Agentur, Hudapest, Post* 

Ot eh 107. 539 5 5

Fotel-wózek
dla chorej osoby, w dobrym sta­

nie do sprzedania. 
Wiadomość: ulica Szew ska, 

L. 10, II piętro. m  5 5

Ti Drukarni Z w itkow ej w  Krakowie. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Sryjewald-


